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„Mądry piesek“ 


Zdjęcia wykonane w Parku Ujazdowskim bez zezwolenia uczestników 


SPÓŁKA 27 


POŃCZOSZNICZA 


ZGODA 4 tel.335-09 


NIE TRZEBA 
JECHAĆ 
NA POŁUDNIE! 


Ani nadużywać forsownych, 
słonecznych kapieli! 


Wystarczy przypudrowanie 


twarzy PUDRAMI 


CREOLE 


„MULATRE“ 
M. MALINOWSKIEGO 


Apteka, ul. Nowy Świat 31 
Laboratorjum Chem. Farm. 
Apteki, ul. Chmielna 4 


INSTYTUT 
Kosmetyczno-Lekarski 


si ZIS” 


Żabia 4,Gmach Ordynacji 
Hr. Zamoyskich, tel. 761-53 


Godziny przyjęć dla pań od 10 r.do 7 wiecz. 
Godziny przyjęć dla panów 4— 5 
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KARPIŃSKIEGO 


POD KIEROWNICTWEM NACZELNEM STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO 
WARSZAWA, DNIA 11-go CZERWCA 1932 ROKU 


ROK XXVII e NR. 24 e 


CENA NUMERU 1 ZŁOTY 


Podjęta w wielu miastach polskich walka o zniżenie ceny elektrycz- 
ności nie może ominąć Warszawy, która również przepłaca za prąd elek- 


tryczny, składajac corocznie olbrzymi haracz. 


Sprawa to tak piekąca, że 


zainteresował się nią nasz łeljetonista, snując pomysły mniej lub więcej 
realne, ale świadczące o konieczności zabezpieczenia mieszkańców stolicy 


przed nadmierną eksploatacją. 


Złoto w prądzie elektrycznym 


W pewnej bardzo uczęszcza- 
nej kawiarni warszawskiej zgasło 
wczoraj światło. 

— To nic, proszę państwa, — za- 
pewniali kelnerzy, stawiając na 
stolikach zapalone świece w lichta- 
rzach i w butelkach, — Spaliły się 
korki, już się wkręcają korki zapa- 
sowe. Jeszcze mała chwilka i znów 
będzie „zadziorno '. 

Chciał powiedzieć a giorno. 

Goście kawiarniani zaczęli żarto- 
wać na temat półmroku, kapiącej 
stearyny, efektowności ruchomych 
cieniów na ścianach i na podłodze, 
ale gdy w dziesięć minut potem ża- 
rówki nanowo zabłysły swojem jas- 
nem, twardem, niedr$ającem świa- 
tłem, przy wszystkich stolikach nad 
kawą czarną, nad herbatą z mle- 
kiem i nad różnobarwnemi małemi 
ciastkami rozmawiano wyłącznie 
o niesłychanej drożyźnie elektrycz- 
nego prądu w Warszawie. 

— Był drogi prąd i będzie dro- 
gi! — zawołał chudy pan w rogo- 
wych okularach; łyknął babkę 
śmietankową, popił czarną kawą i 
natychmiast łyknął okrągłe ciastko 
z kremem. 

Na to rumiany grubasek o wło- 
sach czarnych, ostrzyżonych na po- 
dobieństwo szczotki do czyszczenia 
butów, odparł uspakajająco: 

— Prąd elektryczny był drogi, 
ale będzie tani. Zarobki Elektrow- 
ni Warszawskiej są skandalicznie 
wysokie. Czytałem w gazetach, że 
akcje tej elektrowni przynoszą 
akcjonarjuszom pięćset procent 
rocznego dochodu. Pięćset! 
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— (Chciałbym mieć mały pakie- 
cik tych akcji, — westchnął zgar- 
biony wątły człowieczek, kiwając 
żałośnie wygoloną głową. 

— То pan pojedź zagranicę. Tu- 
taj pan nie dostaniesz tych akcji — 
zaśmiał się kostycznie pan w rogo- 
wych okularach i wypił do -dna 
czarną kawę; po chwili odchrząk- 
nął i rzekł: 

— A my będziemy w dalszym 
ciągu płacili warjackie ceny za 
światło w mieszkaniu, bo się nie 
potrałimy za sobą ująć w obliczu 
bezczelnego zdzierstwa międzyna- 
rodowego kapitału. 

— [Interes jest interesem—wtrą- 
cił uspakajająco zgarbiony człowie- 
czek, 

— A nasz interes nie jest inte- 
resem?! — huknął pan w okula- 
rach, — Ich interes jest drogo 
sprzedawać, nasz interes jest tanio 
kupować. Dlaczego się nie broni- 
my? 

— Podobno się bronimy... — za- 
czął nieśmiało grubasek, uczesany 
na jeża. 


— Podobno! — przerwał pan w 
okularach. — Nie powinno być po- 
dobno, powinno być napewno! 


Gdzie są ci nasi obrońcy? Ja ich 
nie widzę, Wszyscy powinni krzy- 
czeć, jak jeden mąż, wielkim gło- 
sem: „Nie podpisywać ponownie 
umowy z tymi samymi wyzyskiwa- 
czami!' Tymczasem z nimi się per- 
traktuje, z nimi się rozmawia о 
przedłużeniu kontraktu, jakbyśmy 
sami nie umieli wyrabiać elektrycz- 
nego prądu. 


— Wyrabianie elektryczności nie 
jest żadną filozotją, dziecko to po- 
trafi! — zawołał ktoś ostrym teno- 
rem z drugiego końca sali. 

— Więc komu zależy na tem, że- 
by ci sami przedsiębiorcy, którzy 
tak nam zaleźli za skórę naszych 
portmonetek, w dalszym ciągu 
pompowali nasze ciężkie grosze?! 

— Со prawda, to prawda, prasa 
w ostatnich czasach za mało się 
zajmuje tą, jeżeli nie palącą, to 
świecącą sprawą. 

— Ja mam myśl! — zawołał 
młodzieniec o rozczochranej w spo- 
sób Beethovenowski czuprynie i 
przesiadł się od swojego stolika do 
stolika śrubaska, uczesaneśo па 
szczotkę, 

—  Naprzykład? — zapytał nie- 
dowierzająco śgrubasek, 

— Wogóle powinniśmy nieco 
inaczej ustosunkować się do oświe- 
tlenia, Niech mi pan powie, z ja- 
kiego powodu mamy kupować elek- 
tryczność w jednym wielkim maga- 
zynie, w jednej ogromnej fabryce 
prądu? Kto nam każe? 

— Nikt nam nie każe. Może pan 
używać lamp naftowych i nawet 
olejowych. 

— Kiedy ja właśnie chcę elek- 
tryczności! Tylko nie z ogólnego 
' składu. 

— Może pan sobie założyć ma- 
ły motorek benzynowy, czy jakiś 
inny, i nikt panu nie zabroni wyra- 
biać sobie na własny użytek tyle 
prądu elektrycznego, ile pan za- 
pragnie, Tylko nie wolno panu tym 
prądem handlować. 

— Każdy dom w Warszawie po- 
winien mieć własny automat do wy- 
rabiania elektryczności. Wówczas 
będzie pan wydawał znacznie mniej 
pieniędzy na energję elektryczną 
(oczywiście, po zamortyzowaniu się 
niedużego wkładu na motorek), a 
po drugie od nikogo pan nie zależy. 
Nawet ogólny strajk pracowników 
technicznych nie zrobi panu ciem- 
ności w mieszkaniu, bo maszyny 
nie strejkują. : 

— Myśl jest dobra ale nieurze- 
czywistnialna — uśmiechnął się 
$rubasek i potarł ręką szczotkę 
swojej głowy. 

— Dlaczego nieurzeczywistnialna? 
— Po pierwsze, dlatego, że takie 
motorki mogą posiadać tylko ci lo- 
katorzy, którzy są właścicielami 
swoich lokalów, Prądem elek- 
trycznym nikt nie ma prawa han- 
dlować poza Elektrownią War- 
szawską. A, po drugie, nikt dzisiaj 
nie wyda kilku tysięcy złotych na 
kupienie takiego motorku.. Każdy 
woli płacić nawet sto procent za- 
drogo za prąd, niżeli odrazu wyło- 
żyć pięć tysięcy złotych na automat. 


— Moja myśl polega na tem, że 
możnaby zorganizować akcyjne to- 
warzystwo dostarczania motorków 
na raty. Ruszmy się, organizujmy 
się, obudźmy się, nie dajmy się! 
Podobno istnieją fabryki polskie, 
wyrabiające znakomite motorki do 
produkowania domowego światła 
elektrycznego. Niech te fabryki wy- 
stąpią z nęcącemi ofertami, niech 
się porządnie zareklamują, niech o 
nich wie szeroki ogół ubogich ka- 
mieniczników! 

— Kamienicznikom nie wolno 
handlować prądem elektrycznym. 

— Niech kamienicznicy odnaj- 
mują mieszkania, nic nie pobierając 
za elektryczność. 

— Jakto? 


— Komorne wynosi tyle a tyle, 
a elektryczność darmo. Jak w pen- 
sjonatach. W pensjonatach wynaj- 
muje się pokój z oświetleniem i 
Elektrownia nie ma nic przeciwko 
temu, Ruszmy się, organizujmy się, 
energji, panowie! Tyle się mówi о 
kryzysie, a nikt nic nie robi, żeby 
się ruszyło! Takie zmotoryzowanie 
kamienic warszawskich to świetny 
interes dla wszystkich: dla kamie- 
niczników, dla lokatorów, dla prze- 
mysłowców i dla bankierów finan- 
sujących ten, przyzna mi pan, pier- 
wszorzędny pomysł! I bezrobociu 
się ulży, i pieniądze zostaną w kra- 
ju, i damy przykład Europie, że na 
kryzys trzeba iść ze sprężystością, 
nie z opuszczeniem rąk, czekając 
zlitowania losu. 


— Pański pomysł jest fanta- 
styczny — rzekł chuderlawy czło- 
wieczek. — Ale tylko fantastyczne 
pomysły przynoszą wielkie zyski. 
Pod jednym atoli warunkiem. Że 
są zrealizowane. Fantastycznym 
pomysłem była wyprawa Kolumba, 
a przecież dała Hiszpanji stosy zło- 
ta. Fantastycznym pomysłem jest 
бита do żucia, a przecież przynosi 
miljony, miljony dolarów. Zorga- 
nizuj pan dostarczanie właścicie- 
lom kamienic warszawskich na wa- 
runkach niezwykle wygodnych do- 
brych automatów do wyrabiania 
prądu elektrycznego, a za kilka lat 
będziesz pan miljonerem. Tani a 
świetny motorek, nie potrzebujący 
obsługi a dający tani prąd elek- 
tryczny właścicielom domów, jest 
chyba mniej fantastycznym pomy- 
słem, niż wytwarzanie tak tanich 
samochodów, żeby mogli je posia- 
dać nawet robotnicy. Ford jest 
dzisiaj jednym z najbogatszych lu- 
dzi całego globu. 

Rozczochrany młodzieniec po- 
trząsnął swą bujną czupryną i od- 
parł: 

— Sam nic nie zrobię, Szukam 
wspólnika. Załóżmy we dwóch 
„Towarzystwo lInstalowania Moto- 
rów Światłodajnych . 

— Przystaję! Daj pan rękę. 

W ten sposób zawiązała się spół- 
ka, która może jutro... 

Z przypadku powstają nieraz 


wielkie dzieła, 
Wacław Grubiński 


DONIOSŁE ODKRYCIE MUZYCZNE ARTYSTKI POLSKIEJ 
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Znana rasza pianistka, Marja Mirska, która niedawno odkryła i wydała  nie- 


znany Mazurek Szopena As-dur, wystąpiła obecnie z nowem nader doniosłem odkry- 

ciem muzycznem. Znalazła ona w Muzeum Adama Mickiewicza w Paryżu dwa listy 

Beethovena i jego autograł muzyczny. Listy te posiadają dużą wagę dla biograł ji 

Mistrza, a w szczególności dla okresu IX Symtonji i Wielkiej Mszy. Nie dziw tedy, 

że wywołały w całym świecie muzycznym sensację. Autograł muzyczny, to menuet, 

napisany przez Beethovena, jak się zdaje, dla Marji Szymanowskiej, znakomitej 
w swoim czasie pianistki i kompozyłorki. 


Nowy rząd Rzeszy Niemieckie 


CZŁONKOWIE NOWEGO GABINETU WYCHODZĄ Z PAŁACU PREZYDENTA HINDENBURGA. OD LEWEJ DO PRAWEJ: KANCLERZ 
VON PAPEN, MINISTER SPRAWIEDLIWOŚCI DR. GURTNER, MINISTER REICHSWEHRY GEN. SCHLEICHER, MIN. SPR, ZAGR. 
NEURATH, MIN. GOSPODARSTWA PROF. WARMBOLD, MIN. SPRAW WEWN. VON GAYL, MIN. APROWIZACJI BARON V. BRAUN 


Derby tegoroczne w Anglii Fot. „New York Times“ 
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ZWYCZAJEM DOROCZNYM, NA GONITWĘ DERBY, ROZEGRANĄ W EPSOM, PRZYBYLI KRÓI. ANGIELSKI (W CYLINDRZE) I KRÓLOWA 


A 
NOWA INWAZJA NIEMIECKA 


BANDY HITLEROWSKIE WPADŁY TEJ NOCY NA TERYTORJUM POLSKIE 


W Królewcu wyszła powieść Nitrama p.t. „Achtung! 


Ostmarkenrundłunk! 


Polnische Truppen 


kaben heute nacht die ostpreussische Grenze iiberschritten', której treść jest następująca: W miesz- 
kaniu szeła Sztabu Generalnego w Warszawie odbywa się zebranie, w którem m. in. uczest- 
niczą politycy, łinansiści, prasa. Generał komunikuje im w tajemnicy, że tej nocy wojska polskie 


przekroczą granicę Prus Wschodnich. 


Następuje opis ataku na cztery miasta Prus. 


Kawalerja pol- 


ska ołacza Gdańsk; Królewiec zasypany jest bombami z aeroplanów. Tymczasem Francja przedsta- 
wia w Lidze Narodów napad polski, jako odparcie agresji niemieckiej i domaga się uznania faktów 


dokonanych. 


rając Pomorze i Śląsk. | 
Oto osnowa opowieści niemieckiej, Оашагіесгајдс się za nią, dajemy folgę własnej fantazji. 
Przebieg wypadków mógłby bowiem przedstawiać się zupełnie inaczej, nprz. w sposób poniżej 


streszczony. 


ROZDZIAŁ І. 


Nagłe zwołanie nadzwyczajnej 
sesji sejmowej zelektryzowało kraj 
cały. Już od wczesnego ranka za- 
częli zjeżdżać posłowie do gmachu 
przy ul. Wiejskiej, która roiła się 
od podnieconych tłumów. Punktu- 
alnie o godz. 10-ej marszałek Świ- 
talski otworzył posiedzenie, odczy- 
tując dekret konwokacyjny Prezy- 
denta Rzeczypospolitej. Na mów- 
nicę wstąpił prezes ministrów Pry- 
stor, witany oklaskami całego środ- 
ka Izby i nieprzychylnym pomru- 
kiem obu skrajnych skrzydeł. 

— Wysoki Sejmie! — mówił 
premjer. — Od szeregu tygodni 
Polska prowokowana jest przez 
nacjonalistyczną prasę niemiecką i 
posądzana o chęć naruszenia granic 
w. m. Gdańska, to znów Prus 
Wschodnich. Są to cyniczne insy- 
nuacje, którym, niestety, dają po- 
słuch na Zachodzie. Nie potrzebu- 
ję w tej Izbie dowodzić, że stojąc 
nieugięcie przy obowiązujących 
traktatach i nienaruszalności obec- 
nych granic, bylibyśmy niepoczy- 
talnymi obłąkańcami, gdybyśmy sa- 
mi te granice i te traktaty pogwał- 
cili. Takiego głupstwa, takiej 
zbrodni przeciw ojczyźnie i ludzko- 
ści nie popełnimy, gdyż zdajemy 
sobie sprawę, że wywołałoby to 
wojnę. Polska wojny nie pragnie 
(oklaski), potrzebuje pokoju i dba 
o jego utrzymanie. Pchają zaś do 
wojny ci, którzy głoszą hasło rewi- 
zji traktatów i ustalonych w nich 
śranic. Dla osłonięcia swych za- 
borczych tendencji fałszywie o- 
skarżają nas o agresywne zamiary. 
Demaskować ich publicznie przed 
światem — nietylko leży w intere- 
sie Polski, ale i w interesie pokoju 
powszechnego (długotrwałe oklaski 
w centrum). 

Pos. Rybarski (S. N.): Trudno mi 
zataić, że rozzuchwalenie się Niem- 
ców w znacznej mierze przypisać 
należy nieumiejętnej akcji dyplo- 
matycznej naszego rządu i nieudol- 


пеј naszej propagandzie zagranicą 
(oklaski na prawicy, protesty na 
ławach rządowych). Gdy Niemcy 


idą na nas z bombami i bagnetami, . 


my ich oszczędzamy, kokietujemy, 
pragniemy zjednać ustępstwami go- 
spodarczemi i politycznemi. Stron- 
nictwo moje chce pokoju, widzi 
jednak jego gwarancję w ścisłym 
sojuszu z Francją i trzymaniu w 
ryzach imperjalizmu niemieckiego, 
a nie w ciągłem uginaniu się pod 
brutalnym jego naciskiem... 


Pos. Niedziałkowski (P.P.S.): 
Niema tak wielkiej оһагу, którejby 


lud pracujący nie złożył na ołtarzu 


pokoju, prócz ofiary z własnej nie- 
podległości i wolności. Nastroje 
wojenne, szerzone przez niemiecką 
prasę burżuazyjną, nie odpowiada- 
ją woli narodu niemieckiego, który 
usposobiony jest pokojowo, jak 
świadczą o tem miljony głosów, od- 
dawanych na socjalną demokrację. 
Zarzewie wojny rzucają demagodzy 
nacjonalistyczni, jakich, niestety, 
nie brak w żadnym kraju. B. gene- 
rałowie cesarscy, junkrzy, barono- 
wie pruscy, producenci armat, ae- 
roplanów i gazów trujących — oto 
heroldzi wojny. Proletarjat nie- 
miecki zmiecie ich z widowni życia, 
jeśliby ośmielili się pchnąć go ku 
nowej hekatombie, My, socjaliści 
polscy, pójdziemy ręka w rękę z 
proletarjatem niemieckim przeciw- 
ko wszelkiej dyktaturze, czy nazy- 
wa się ona faszyzmem, czy hitle- 
ryzmem, czy... (wielka wrzawa w 
centrum, zagłuszająca ostatnie sło- 
wa mówcy). 


Pos. Róg (Str. Lud.): W imieniu 
zjednoczonego klubu ludowego 
mam zaszczyt odczytać następują- 
cą deklarację: Stojąc niewzrusze- 
nie na gruncie istniejących trakta- 
tów, broniąc praw ludu, zawartych 
w Konstytucji i przeciwstawiając 
się bezprawiu, płynącemu czy to z 
zewnątrz, czy z wewnątrz, opowia- 
damy się za utrzymaniem pokoju, 
którego gwarancję widzimy w po- 
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Ale wojska niemieckie przeckodzą do ołensywy i rozbijają Polaków na głowę, zabie- 


wrocie do normalnych stosunków 


parlamentarnych і  konstytucyj- 
nych... BO 
Dalej nastąpiły deklaracje i 


przemówienia w imieniu pozosta- 
łych kilkunastu klubów, każde w 
innym duchu, poczem jednomyślnie 
powzięto uchwałę: „Sejm Rzeczy- 
pospolitej wzywa rząd do kontynu- 
owania polityki pokoju, konieczne- 
бо do rozbudowy naszego państwa, 
a w razie zaistnienia grożących 
mu niebezpieczeństw, postanawia 
wszelkiemi środkami bronić granic, 
przyznanych Polsce traktatami 
międzynarodowemi, a niezbędnych 
dla jej normalnego rozwoju”. 


ROZDZIAŁ П. 


Ledwie zdążyła Р. A. Т. rozesłać 
obszerne streszczenie przebiegu 
obrad sejmowych i dosłowny tekst 
powziętej rezolucji, gdy zwołano 
nagle drugie posiedzenie Sejmu. 
W mieście nastrój nerwowy i pod- 
niecenie rosły z każdą chwilą. 
Tym razem już od placu Trzech 
Krzyży i od strony szpitala Ujaz- 
dowskiego ustawiono silne poste- 
runki policji, które zatrzymywały 
przechodniów i w ulicę Wiejską 
przepuszczały tylko za okazaniem 
legitymacji. Powietrze przesycone 
było elektrycznością. W kuluarach 
wrzało. Wtem całe dwie setki po- 
słów rządowych z prezydjum Sej- 
mu i ministrami na czele wybieśło 
do holu, a po gmachu rozeszła się 
wieść, że przyjechał marszałe 
Piłsudski, i 

Istotnie, wnet po otwarciu posie- 
dzenia Marszałek ukazał się na 
trybunie, witany entuzjastycznie 
przez szerokie centrum. Gdy jed- 
nak dał znak ręką, salę zaległa 
śmiertelna cisza. 

— Mam zaszczyt zakomuniko- 
wać Sejmowi, że dzisiaj w nocy 
uzbrojone i umundurowane bandy 
niemieckie wdarły się w trzech 
miejscach na terytorjum polskie, 
zajmując miasta Działdowo, Tczew 


i Chojnice, oraz ich okolicę. Uda- 
ło się stwierdzić, że są to sekcje 
szturmowe Hitlerowców i pokrew- 
nych im organizacji. Lotnicy nasi 
spostrzegli jednak, że za niemi po- 
stępują regularne oddziały Reichs- 
wehry. Garnizony wymienionych 
miast po krótkiej strzelaninie, na- 
skutek otrzymanych rozkazów, cof- 
nęły się na wskazane im miejsca 
koncentracji. Jednocześnie zarzą- 
dzono mobilizację pięciu roczników. 
Nakazałem sformowanie trzech ar- 
mji: pierwsza pod komendą беп. 
Rydza-Śmigłego z bazy w Modlinie 
ma bronić przystępu do Warszawy 
od Prus Wschodnich, druga pod 
dowództwem gen. Władysława Si- 
korskiego (długotrwałe oklaski na 
prawicy i lewicy) rozpoczyna ope- 
racje z Grudziądza, trzecia pod 
беп. Orlicz-Dreszerem koncentruje 
się w Poznaniu dla obrony granicy 
zachodniej. Dodam jeszcze, że 
na podstawie art. 46, ustęp 2 Kon- 
stytucji, p. Prezydent Rzeczypo- 
spolitej mianował mnie naczelnym 
wodzem. (Huczne oklaski w całej 
Izbie. W manifestacji bierze udział 
publiczność na  galerji, próżno 
uspakajana przez przewodniczą- 
cego). э 


Na trybunę wstępuje premjer 
Prystor, aby zakomunikować, że te- 
leśrałicznie zwrócił się do Sekre- 
tarjatu Ligi Narodów ze skargą na 
agresję niemiecką, poczem rząd 
podaje się do dymisji. Wskutek te- 
бо posiedzenie Sejmu nie może się 
nadal odbywać. 


Godzinę później dodatki nad- 
zwyczajne przyniosły pełny skład 
nowego gabinetu: prezes ministrów 
i minister spraw wojskowych — 
беп. К. Sosnkowski, minister spraw 
wewnętrznych — St. Thugutt, min. 
spr. zaśran. — A. Zaleski, minister 
skarbu — R. Rybarski, minister 
sprawiedliwości — A. Mogilnicki, 
minister wyznań i oświaty — A. 
Ponikowski, min. rolnictwa i reform 
rolnych — M, Rataj, min. przemy- 
słu i handlu—E. Kwiatkowski, min. 
komunikacji—K. Bartel, min. poczt 
i teleśrafów— І. Boerner, min. pra- 
cy — В. Ziemięcki. Skład rządu 
obrony państwa wywołał entuzjazm 
wśród społeczeństwa i w Sejmie. 
Książę Czetwertyński rzucił się w 
objęcia Ks. Januszowi Radziwiłło- 
wi, a poseł Arciszewski gorąco $с1- 
skał dłoń prezesa Sławka. 


ROZDZIAŁ ПІ. 


Słońce chyliło się ku zachodowi, 
ódy dywizja kawaleryjska беп. 
Wieniawy-Długoszowskieśo wpa- 
dła w stare uliczki Gdańska pra- 


wie na karkach uciekających w po- 
płochu piwoszów, poubieranych w 
bronzowe koszulki. 

Jeszcze rano dnia tego buszowa- 
li po Tczewie, zdzierając szyldy 
polskie, niszcząc urzędy i lokale 
szkolne, pastwiąc się nad bezbron- 
ną ludnością. Pojmanych polaków: 
mężczyzn, kobiety i dzieci — kła- 
dziono pokotem na rynku i bito 
niemiłosiernie, póki nie krzyczeli: 
„Danzig bleibt deutsch! 

Wtem dano im znać, że z dwóch 
stron nadciąga wojsko polskie. Po- 
rzucili swe ofiary, poczęli biedz ku 
granicy gdańskiej, formując się w 
drodze. Ale było zapóźno. Szwo- 
leżerzy starogardzcy i dziarscy 
ułani natarli na nich, płazując sza- 
blami i batożąc po plecach. Wnet 
rozsypało się brunatne robactwo. 
Kryło się po piwnicach i norach, 
rzucało broń, podnosiło ręce do gó- 
ry. Jazda polska odniosła łatwe 
zwycięstwo i zajęła Gdańsk. Gdy 
zaś nadciągnęła piechota i nadje- 
chał generał Wł. Sikorski z komi- 
sarzem Rzeczypospolitej Рарёе, 
wyszedł prezydent Senatu gdań- 
skiego Ziehm w towarzystwie kil- 
ku senatorów i łamaną polszczyz- 


па, ofiarowując chleb i sól na rzeź- 


bionej drewnianej tacy, tłumaczył, 
że to nie ludność Gdańska naje- 
chała granicę polską, lecz przybyli 
z różnych stron Niemiec członko- 
wie oddziałów hitlerowskich. 


Gdy komenda polska zajęła sta- 
rożytny Ratusz i wywiesiła na nim 
chorągiew biało-czerwoną, zebrały 
się tłumy gdańszczan, prosząc, aby 
Rzeczpospolita, śwarantując im za- 
chowanie mowy niemieckiej i wia- 
ry ewangelickiej, wzięła rzekomo 
wolne miasto, faktycznie prze- 
kształcone w redutę bojową Pru- 
saków, pod swe skrzydła opiekuń- 
cze i wcieliła do bloku państwowe- 
бо, jako terytorjum autonomiczne, 
gdyż to jedynie przywróci Gdań- 
skowi spokój i dobrobyt. 

— Nie jest to w mej mocy, — 
odparł generał — gdyż Gdańsk 
znajduje się pod protektoratem Li- 
gi Narodów; ale poczyńcie tam od- 
powiednie starania, a rząd polski 
z pewnością przychyli się do wa- 
szej prośby. 

Tymczasem z Warszawy, Kró- 
Jewca i Berlina nadchodziły wiado- 
mości o stanie rzeczy na całem po- 
śraniczu. Armja gen. Rydza-Śmi- 
śłego szerokim frontem — od No- 
weśo-Miasta pod Brodnicą aż do 
Кајбгоаи — wyparła nieprzyja- 
ciela i obsadziła бгапісе, nigdzie 
jej — stosownie do wskazówek 
z Warszawy, — nie przekraczając. 
Armja gen. Dreszera w uporczy- 
wej walce pobiła hitlerowców pod 
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Chojnicami, wzięła do niewoli kil- 
kanaście tysięcy w lasach tuchol- 
skich i zajęła Piłę, gdzie wpadły 
w jej ręce kompromitujące dowo- 
dy przygotowań niemieckich do 
najścia terytorjum polskiego. 
Czwarta armja, działająca na Gór- 
nym Śląsku, nie starła się wcale z 
przeciwnikiem, który pierzchł przy 
jej zbliżaniu się. 


ROZDZIAŁ IV. 


Zanim jeszcze te niepomyślne dla 
Niemców wieści dotarły do Berli- 
na, rozgorzała tam walka między 
hitlerowcami a komunistami. Na 
ulicach wznoszono barykady; domy 
przekształciły się w forty, ziejące 
ogniem karabinowym ze wszystkich 
frontowych okien. Na dachach wie- 
lu kamienic ustawiono kulomioty. 
Walka trwała już dwa dni, pochła- 
niając dziesiątki tysięcy zabitych i 
rannych. 

Ponieważ pałac Prezydenta bar- 
dzo ucierpiał od bomb, rząd zebrał 
się na naradę w gmachu minister- 
stwa spraw zagranicznych przy 
Wilhelmstrasse. Obecny na posie- 
dzeniu Kronprinz domagał się na- 
tychmiastowego przywrócenia ce- 
sarstwa i oddania mu tronu. Mar- 
szałek Hindenburg chciał, — aby 
nastąpiło to w drodze prawnej 
przez uchwałę Konstytuanty, którą 
obiecywał zwołać zaraz po stłumie- . 
niu zaburzeń. Hitler nie widział 
potrzeby zwlekania dla czczej for- 
malistyki, kwestjonował jednak 
prawa Kronprinza do tronu. 

— Przecież żyje jeszcze ojciec 
Waszej Książęcej Mości. Zanim 
wyjaśni się sprawa dynastyczna, 
trzeba ustanowić dyktaturę. 

Wtem przed бтасһет zawarczał 
motor i po chwili, cały zakurzony, 
wpadł do pokoju sam ex-cesarz 
Wilhelm. Wszyscy porwali się 
z miejsca, 

— Oto jestem na zew swego na- 
rodu — zawołał od progu — go- 
tów przewodzić mu znowu w dniach 
sławy i doświadczeń. 

Podróżny płaszcz zsunął mu się 
z ramion; w oku tkwił wielki mo- 
nokl. 

— Szkoda, że papa nie był tak 
bohaterski w listopadzie 1918 roku. 
Teraz trochę zapóźno. Ja wstępu- 
ję na tron cesarski i królewski. 
Mam 50 lat, dość się naczekałem... 


— (Czuję się jeszcze na siłach 
unieść miecz i koronę Fryderyka 
Wielkiego. Nie potom tęsknił na 
wygnaniu za ukochaną ojczyzną, 
aby w dniu, kiedy mogę ją odzy- 
skać, oddać tron komu innemu — 
mówił z patosem Wilhelm II. 

— Niemcy o tobie zapomniały. 


Wracaj do Herminy i szczepienia 
róż. Mój czas nadchodzi... 

— Halt! — ryknął nagle pur- 
purowy ze złości Hitler. — Któż to 
się kłóci o tron? Сі, co бо porzu- 
cili w panice, oddając naród na u- 
pokorzenie, rozdarcie, zwątpienie. 
Jam бо podniósł z upadku, na- 
tchnął nową ideą, obdarzył siłą. 
Jam podarł świstek Wejmarski i 
obalił znienawidzoną republikę. Do 
mnie należy głos w Trzeciem Ce- 
sarstwie... 

Wtem Kronprinz podniósł szpic- 
rutę, którą trzymał w ręku, i ciął 
nią Hitlera przez twarz. 

— Masz przybłędo austrjacki! 


Powstał nieopisany zamęt. Na- 
wet milczący dotychczas kanclerz 
von Papen zerwał się z miejsca. 
W powietrzu miśnęły krzesła i la- 
ski. Kto wie, coby zaszło, gdyby 
do pokoju nie wpadł gen. Schlei- 
cher: 


— Wszystko stracone! Wojska 
francuskie zajęły Kolonję, Essen, 
Disseldorff. Bawarja oderwała się 
ad Rzeszy. Tak samo Saksonja i 
Nadrenja. Ruch separatystyczny 
szerzy się wszędzie. Polacy zajęli 
Gdańsk i Piłę, Rozwiązana przed 
miesiącem Reichsbannera zdołała 
się zorganizować i, korzystając z 
osłabienia naszych Sturmabteilun- 
genów walkami z komuną, opano- 
-wuje miasto. Baron von Gayl już 
uciekł na аегоріапіе do Królewca. 
Musimy ratować się także... 


ROZDZIAŁ V. 


W Paryżu zebrała się ponownie 
Rada Najwyższa państw sprzymie- 
rzonych, której Liga Narodów zle- 
ciła załatwienie koniliktu niemiec- 
ko-polskieśo, sprowokowanego 
przez hitlerowców za zgodą i po- 
parciem rządu v. Papena. Na 
samym początku głos zabrał 
przedstawiciel  Anglji, minister 
John Simon: 

— Delegacja brytyjska na kon- 
ferencji paryskiej 1919 roku wielce 
się pomyliła, sądząc, że przez u- 
miar i przychylność w stosunku do 
pobitych Niemiec zdoła natchnąć 
je innym duchem: duchem pokoju, 
kompromisu i współpracy między- 
narodowej. Oszczędzanie ambicji 
i interesów Niemiec pojęte tam zo- 
stało, jako bojaźń przed niemi i wy- 
wołało ponowny paroksyzm buty i 
arogancji, które tylko dzięki dziel- 
ności wojsk polskich, rozwadze 
polskiego rządu i gotowości bojo- 
wej Francji zostały w porę opano- 
wane. To doświadczenie zmusza 
nas do naprawienia błędów, popeł- 
nionych w Traktacie Wersalskim. 
Dwuznaczne sytuacje muszą ustać, 


połowiczne rozstrzygnięcia—skoń- 
czyć się, gdyż zamiast łagodzić, 
zaostrzają stosunki sąsiedzkie. 
Trzeba powrócić Яо  pierwot- 
nych zamierzeń konferencji, któ- 
ге — muszę to z boleścią, ale 
też i odwagą przyznać — przez 
naszą delegację popsute zostały. 
Proponuję zatem oprzeć się na 
wnioskach Komisji do spraw pòl- 
skich, wyłonionej dnia 12 lutego 
1919 r. pod przewodnictwem J. 
Cambona, i przyłączyć do Polski: 
Gdańsk, Warmję, Pojezierze Ma- 
zurskie i Śląsk Opolski. 


Rada Najwyższa po dyskusji 
propozycje te zatwierdziła, poczem 
przyjęła do wiadomości, że pozo- 
stała część Prus Wschodnich, a 
mianowicie cała regencja Króle- 
wiecka, prawie cała Gombińska i 
powiat Niborski, oddzieliła się od 
Rzeszy i utworzyła samodzielne 


państwo, którego naczelnikiem zo- 
stał baron Fryderyk von Gayl- 
Gailius. 

Gdy postanowienia te doszły do 
Berlina, rząd niemiecki z kancle- 
rzem Braunem i ministrem spraw - 
zagranicznych Briiningiem na czele 
ze smutkiem przyjął je do wiado- 
mości. Lud berliński nie mógł jed- 
nak łatwo darować winy tym, co 
przez zaślepienie nacjonalistyczne 
spowodowali nową kompromitację, 
osłabienie i pomniejszenie państwa. 
Adolfa Hitlera pojmano i uwięzio- 
no w Moabicie, ledwo uratowawszy 
z rąk wzburzonego tłumu, który 
domagał się gwałtownie jego 
śmierci. | 

Odtąd Europa weszła w okres 
spokoju, zaufania i dobrobytu, a 
uchwały Konferencji Rozbrojenio- 
wej zaczęły być realizowane. 


Ж kok 


NOWE RZĄDY WE FRANCJI I NIEMCZECH 


(V.) W chwili, gdy we Francji 
dochodził do skutku rząd radykal- 
ny, skłonniejszy do ustępstw dla 
Niemiec, rządzonych przy poparciu 
socjalistów, jak Loebe, Breitscheid, 
Braun, marszałek Hindenburg u- 
dzielił dymisji gabinetowi Briinin- 
ба i urząd kanclerski powierzył 
von Papenowi, człowiekowi skraj- 
nej prawicy. 


Pierwszym czynem nowego kan- 
clerza było zakazanie prasie poda- 
wania jego życiorysu. Bo też ma 
on przeszłość ciekawą. Von Papen 
jest pułkownikiem w cywilu; w 
pierwszych latach wojny zajmował 
stanowisko attachć militaire przy 
ambasadzie niemieckiej w Wa- 
shingtonie, gdzie mu udowodniono: 
organizowanie zamachów na fabry- 
ki amunicji, zniszczenie kanału wel- 
landzkiego, wysadzenie mostu ko- 
lejowego w Kanadzie; jeden z je- 
бо agentów przyłapany został z ła- 
dunkiem trynitruolu, inny z trans- 
portem zarazków tężca, przezna- 
czonych na zatrucie koni wojsko- 
wych. W końcu 1915 r. musiał ma- 
jor von Papen opuścić ziemię ame- 
rykańską wobec ciążących na nim 
zarzutów. Ale wyszły one na jaw 
dopiero w 1919 r., gdy specjalna 
komisja senatu zbadała sprawy 
szpiegostwa i sabotażu z 1914 — 15 
roku, natykając się co chwila na 
działalność p. von Papena. To też 
znalazł się on na liście osób, oskar- 
żonych przez władze amerykańskie 
i w razie zjawienia się na Nowym 
Lądzie — byłby aresztowany. 

Skompromitowany na jednej pół- 
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kuli, von Papen znalazł się gdzie- 
indziej: został szełem sztabu IV 
armji tureckiej; ząskoczony nagle 
przez kawalerję angielską, ledwie 
uszedł z miasteczka Nazaret w Pa- 
lestynie, zostawiając cały swój ba- 
ба2 i kancelarję sztabową, z wiel- 
ce drastycznemi dokumentami, 


Teraz, jako kanclerz, von Papen- 
dobrał sobie do gabinetu odpo- 
wiednie figury: ministrem spraw 
wewnętrznych został baron von 
Gayl z Prus Wschodnich, junkier, 
hakatysta, szef wydziału politycz- 
перо w Ober-Ost podczas wojny, 
komisarz plebiscytowy w Olszty- 
nie po wojnie; ministrem Reichs- 
wehry — osławiony gen. Shlei- 
cher, wódz kliki wojskowej, osobi- 
sty przyjaciel Kronprinza; mini- 
strem spraw zagranicznych — ba- 
ron Neurath, ambasador w Londy- 
nie, patronujący na tamtejszym 
śruncie oszczerczej kampanji anty- 
polskiej; ministrem aprowizacji — 
baron v. Braun, uczestnik puczu 
Kappa przeciw republice niemiec- 
kiej i t. p. 

Tymczasem Herriot do swego 
rządu zaprosił Paul-Boncoura, Pain- 
levć'go i innych narodowych so- 
cjalistów, wcale nie zarażonych 
śermanofilstwem. 


Dystans między lewicowyi1 ga- 
binetem Herriota a ultra prawym 
rządem Papena będzie znacznie 
większy, niż między centrolewem 
Briininga a centroprawem Tardieu. 


WYPAD TEATRALNY DO ZEGRZYNKRA коз... 


Wczesna niedziela majowa. Stuprocento- 
we słońce. Temperatura, jak to w Polsce by- 
wa, odrazu sycylijska: trzydzieści dwa w cie- 
niu auta; dwa razy tyle, gdy kicha nawali!... 

Zegrzynek! Uprzywilejowane miejsce wy- 
cieczek ster dyplomatycznych; niedyploma- 
tyczny cel ucieczek zwykłych śmiertelników. 
Lieu de naissance Ptaka, Kochanka papiero- 
wego i tylu Lekkoduchów! Jedna z pięk- 
niejszych miejscowości w stukilometrowym 
promieniu stolicy... Park natury, wąwozy, za- 
lesione wzgórza (góry!), w dole połyskliwy 
o czarnej barwie, bystry nurt Narwi (może 
to Bug?)... 

I gromadka raidowiczów teatralnych, nie 
bacząc na hierarchie, wiek, konwenans — 
wali w podskokach ku rzece, 

Kwadrans śmiechu, radości, wesołego 
dreptania po piasku... i nagle: cudeńko! 

Na wyniosłem wzgórzu misternie uczepio- 
ny karolowo-fryczowy dworek z filarkami 
Ё > Ma jakby dekoracja ze sztuki Jerzego Szaniaw- 
Гира And рр skiego... Róże wprawdzie nie kwitną jeszcze 
Nz 4 орна w ogrodzie adwokata, ale niebrak wszelakie- 

Pos è | бо kwiecia wiosennego, typowych polsko- 
MIE — ' : dworkowych drzew i krzewów, wyżła z prze- 

i , > trąconą łapą, śpiewu  „słowiczysków”, i 

4 wszystkiego, co polskiego dworku jest... 

A oto i sam przemiły gospodarz! Autor 
„Fortepianu“ jak zazwyczaj nie daje sobie 
przyjść do słowa, zagadując to uśmiechem, 
to ruchem ręki, głowy. Wyraźne jest, że 
chciałby całą gromadę prosić do siebie, na- 
poić chłodem i nalewką, nasycić jadłem i 
nastrojem dworku... 

Niestety, na królowę Malicką czekają na 
Teatralnym, groźny Król Ludwik i piękny 
Królewicz Juljusz! Więc tylko dyrektor Cha- 
berski i p. Gorczyński zostają samotrzeć na 
chwilę z panem Jerzym, by łącząc wycieczkę 
z pożytecznem, wywieźć od kochanego auto- 
ra nietylko czar jego przemiłego uśmiechu, 
ale i realne przyrzeczenie dwóch nowych 
sztuk na sezon: dla Narodowego i Nowego. 
Słowo się rzekło, drogi panie Jerzy!... 
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Stanisław Hausner, którego fotografję podajemy w owalu, jest synem organisty z miasteczka Jaślisk pod Sano- 


Dn. Э czerwca o godz. Ө m 
wzięcia. 


Stanisław Hausner, 
dotychczas о śm 


PO POMYŚLNYM PRZELOCIE PRZEZ ATLANTYK 


Co robi Kobieta ро niebez- 
piecznej podróży przez 
Atlantyk? 


Po wylądowaniu Miss Earhart 
udała się do londyńskiego 
magazynu kapeluszniczego, 
by wybrać sobie odpowiednie 
przykrycie głowy 


AmeryKańska lotniczka miss 
Amelja Earhart po wylądowa- 
niu w Anglji koło Londonde- 
ry owacyjnie witana przez 
tłum, Miss Earhart jest pierw- 
szą lotniczką, Która sforsowa- 
ła samodzielnie Atlantyk 


(Ellen) Po wyborach francuskich 
rząd p. Tardieu załatwiał tylko 
„sprawy bieżące , to znaczy właś- 
ciwie te, które parlamentarnej 
aprobaty nie wymagają. Nowego 
rządu tryumłator wyborczy, p. Her- 
riot, nie stwarzał, bo nowi posłowie 
zaczynali „funkcjonować“ dopiero 
1 czerwca. Nim jednak nadszedł 
okres decydujący, miał miejsce 
fakt symptomatyczny. U prezyden- 
ta Republiki odbyła się konferen- 
cja pp. Tardieu, Flandin i Herriot 'a. 
Ci, którzy oddać mieli władzę 


za dwa tygodnie, w sposób rzeczo- 


wy, dokładny, jaknajlojalniejszy 
informowali premjera in spe o naj- 
ważniejszych sprawach politycz- 
nych. A маа za tą konferencją 
p. Herriot otrzymał do przejrzenia 
i przestudjowania akta najważniej- 
szych spraw państwowych. 

Dwie głowy dwuch walczących 
w wyborach obozów, dwaj wodzo- 
wie dwuch metod, polityk, zwal- 
czających się haseł wyborczych: 
zwyciężony — posiadający władzę 
i zwycięzca — po tę władzę sięga- 
jący — zeszli się razem. Ale nie 
po to, by zetrzeć się z sobą, lecz 
by wspólnie omawiać kłopoty pań- 
stwa i troskę tę sobie przekazać. 

To spotkanie francuskich mężów 
stanu, ich konferencja — stanowi 
istotny objaw tryumfu interesu pań- 
stwowego nad ideolośjami stronni- 
czemi, nad waśnią kierunków. To 
objaw najzdrowszych cech, jakie 
parlamentaryzm wytwarzać potra- 
fi — doświadczony, czasami pło- 
mienny, często zawzięty, ale, gdy 
potrzeba, jakże trzeźwy, rozważny, 
mądry i stateczny parlamentaryzm 
francuski. 


(Ellen) Tygodnik nicejski ,,Ca- 
mćlćon'' zebrał garść następujących 
istotnie dziwnych... koincydencji: 

Ambasador sowiecki w Paryżu 
przebył 15 dni w hotelu „Cecil“ w 
Mentonie - Garavan. Tych piętna- 
ście dni — był to właśnie okres 
kampanji wyborczej p. Henry Tor- 
res (wybitny adwokat komuni- 
styczny z Paryża), który kandydo- 
wał w tym Lazurowym okręgu. 

Koincydencja! 

Pewien czek przybył z Amster- 
damu do Mentony we czwartek 
przed  pierwszem głosowaniem. 


TYDZIEŃ 


ŚWIATA 


Trzy dni później setki osób krzy- 
czały: „Niech żyje Torres! 
Koincydencja! 


Gorgułow, zabójca prezydenta 
Doumer a, którego część prasy 
przedstawia teraz jako ajenta 


G.P.U., przebywał w Monaco... o 
parę minut drogi od miejsca, gdzie 
mieszkał ambasador sowiecki w 
Mentonie - Garavan. 

Koincydencja! 

Pociąg, który o 13 g. 35 m. we 
środę, 4 maja, wyjechał z Mento- 
ny, zdobył rekord  koincydencji. 
Wiózł on Henryka Torresa, żeśna- 
nego na stacji przez licznych przy- 
jaciół. Ale w Garavan wsiadł doń 
ambasador sowiecki... 

Koincydencja! 

Następnie pociąg zatrzymał się w 
Monaco. 

Tej samej środy, 4 maja, Gorgu- 
łow o godzinie 13-ej opuścił willę 
Horyzont i udał się na stację. Tak 
zeznała pani Gorgułow przed sę- 
dzią śledczym. W Monaco więc 
Gorgułow wsiadł do tego samego 
pociągu, którym jechali adwokat 
Torres i ambasador sowiecki. 

Koincydencja! 

Torres perorował na stacjach z 
okna kurjera № 6. Ambasador so- 
wiecki w swym wagonie czytał za- 
pewne ostatnie instrukcje z Mo- 
skwy. 

Gorgułow odmawiał pacierze — 
jak to oświadczył na śledztwie — 
podczas całeśo przejazdu kurjerem 
N 6. 3 

Tyle nicejski Caméléon. Istot- 
nie szczególny zbiór koincydencji... 


(—). Fortuna variabilis. 

Eks-cesarzowa Zyta zamieszkuje 
wraz z dziećmi pałacyk pod Bruk- 
selą. Prowadzi życie nad wyraz 
skromne. Każdego ranka sama od- 
wozi dzieci podmiejską koleją do 
szkoły, Nikt nie poznaje w ciemno 
i niepozornie ubranej pasażerce 
2-ej klasy, że to była monarchini 
austro-węgierska! Zazwyczaj 
trzymuje się nieco dłużej w mieście 
i sama załatwia codzienne zakupy 
gospodarskie. 

Arcyksiążę Otto, najstarszy z 
synów, pretendent do tronu węgier- 
skiego, przez wszystkich bardzo lu- 
biany, uczęszcza na kursy uniwer- 
sytetu katolickiego w Lowanjum. 


IO 


дах 


On również jeździł dotąd codzień 
koleją; niedawno dopiero grono 
maśnatów węgierskich ofiarowało 
młodemu pretendentowi tani samo- 
chód, którym sam, bez szofera, kie- 
ruje. 

Tygodnik paryski, który podaje 
te szczegóły, zapewnia, że b. cesa- 
rzowa czuje się w tych skromnych 
warunkach zgoła dobrze: ma spo- 
kój i otoczona jest rodziną, którą 
kocha ponad wszystko. 


(—) P. Romain Rolland, drama- 
turg francuski, bardzo przez na- 
szych rodzimych radykałów prote- 
бомапу, 'wydrukował w moskiew- 
skich „Izwiestjach'' artykuł, w któ- 
rym przestrzega, iż gotuje się na 
niewinne Sowiety potworny za- 
mach: przywódcy tej konspiracji, to 
imperjaliści przemysłowi i finanso- 
wi. Jedno skrzydło tego spisku, to . 
Japonja, drugiem ma być — Pol- 
ska. 

— „W ten sposób — cytujemy 
„Aux Ecoutes' —wedłuś p. Romain 
Rolland, źródłem światowego nie- 
pokoju nie są Niemcy, lecz Polska, 
ta Polska, która niczego nie żąda, 
która nie ma żadnego interesu w 
zmianie status quo, — oraz Ru- 
munja, która ledwo może dać sobie 
radę ze swemi rozleśłemi obsza- 
rami. 

„І te absurdy znajdują wiarę 
wśród słabych umysłów, których 
liczba wciąż się zwiększa!“ 

— Możnaby dodać: nietylko we 
Francji. I w Polsce już zaczynają 
się wśród naszej inteligencji, nawet 
wśród pisarstwa, pojawiać jednost- 
ki, które w stosunku do Sowietów 
szcześólniejsze zdradzają zainte- 
resowanie... 


(N.M.) W moskiewskim parku 
„Kultury i wypoczynku“ urządzili 
bolszewicy słynną  „Siegesallee . 
Jest to aleja z popiersiami, pomni- 
kami „bohaterów pracy“ — „udar- 
nikow truda“. Nie można powie- 
dzieć, by była piękniejsza od ber- 
lińskiej swojej siostrzycy, przystro- 
jonej  Hohenzollernami. Zwraca 
jednak uwagę cudzoziemców. A to 
właśnie było i jest celem tej alei 
„bohaterów pracy“. Bolszewiccy 
propagandyści, chcąc spopularyzo- 
wać ideę, iż Rosja jest jedynym 
krajem niedotkniętym przez kryzys 
gospodarczy(?), stawiają pomniki 
robotnikom, szczególnie zasłużo- 
nym przy realizacji planu „piatilet- 
ki'. Jest to widomy znak „odpor- 
ności“ nowej, niekapitalistycznej 
organizacji wytwórczości, a równo- 
cześnie podkreśla, iż nowy ustrój 
szanuje(?) w pierwszym rzędzie lu- 


ZE ŚWI AT A 


Fot.. The Associated Press 


Е. HERRIOT, WÓDZ RADYKAŁÓW FRANCUSKICH, KTÓREMU 
PREZYDENT POWIERZYŁ KIEROWNICTWO NOWEGO RZĄDU RE- 
PUBLIKI FRANCUSKIEJ. ZA NIM USTĘPUJĄCY PREMIER TARDIEU 
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dzi pracy. Ma to być nowa arysto- 
kracja wzamian za burżuazyjną 
„noblesse d'epće' i „noblesse de 
robe". 

Turyści zagraniczni rozpisują się 
z uznaniem o znaczeniu propagan- 
dowem takiej nobilitacji pracy. 
Jest to jednak zwykły bluff, gdyż 
w żadnym kraju robotnik nie pra- 
cuje w-tak ciężkich warunkach ma- 
terjalnych i moralnych, jak w Bol- 
szewji! 


(O.) Prasa bolszewicka notuje 
ciekawy spadek cen na towary spo- 
żywcze w związku z przywróce- 
niem wolnego handlu. Jak wiado- 
mo, komuniści znieśli wolny obrót 
towarów. Brak środków spożyw- 
czych zmusił ich jednak do otwar- 
cia rynków w większych miastach, 
choć niby te upaństwowione skle- 
py i miejsca sprzedaży miały fun- 
kcjonować bez zarzutu. W pier- 
wszym tygodniu zaraz stwierdzo- 
no, iż ceny produktów spadły 
naogół o 20 procent; siłą rzeczy 
dowóz zwiększył się. Dla zdania 
sobie sprawy, jak wygląda raj bol- 
szewicki pod względem aprowiza- 


cyjnym, notujemy za „Izwiestja- 
mi' następujące ceny na cztery 
podstawowe produkty: 400 gramów 
masła kosztuje 12 rubli. Obecnie 
przy większym dowozie rubli 8. 
Mleko od 2 rubli za litr do 90 ko- 
piejek. 10 jajek kosztuje od 6 ru- 
bli do 3 rb. 50 kop. Pud kartofli 
20 rubli. Teraz można już otrzy- 
mać ża 10 rubli. 


Ceny te mówią same za siebie! 
Żeby propaganda rosyjska szerzyła 
niewiadomo jakie baśni o Bolszewiji, 
jako kraju niedotkniętym „klęską“ 
bezrobocia — ten cennik produktów 
pierwszej potrzeby ściślej odzwier- 
ciadla rzeczywistość, niż wszystkie 
różowe programy i czerwone hasła. 
Najwymowniejszym jest przytem 
fakt: gdy organizacje komunistycz- 
ne nie dopisały przy zaopatrywaniu 
miast w artykuły spożywcze — 
przywrócono wolny handel! 


(k) Ile w Polsce drukuje się cza- 
sopism? 2.406. Z tego 2.016 w ję- 
zyku polskim, reszta w językach 
mniejszości narodowych. 

Dużo. Nawet bardzo dużo, jeśli 
wziąć w rachubę nader słaby w 
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PO WYGŁOSZENIU WIELKIEJ MOWY POLITYCZNEJ, 
PADEREWSKI OPUSZCZA RATUSZ NOWOJORSKI, 
DZANY PRZEZ BURMISTRZA J. WALKERA 


IGNACY 
ODPROWA- 


Polsce rozwój czytelnictwa. Ta 
przesadnie wielka ilość czasopism 
nie świadczy wcale o żywotności 
naszej kultury: dowodzi raczej 
nadmiernego rozproszkowania wy- 
siłków, przerostu ambicji i nie- 
bezpiecznego geszefciarstwa, które 
posługuje się słowem drukowanem. 
Obniżenie poziomu wydawnictw 
perjodycznych jest niewątpliwe. 
Zły stan materjalny przeważnej ich 
liczby niezawsze broni od pokus i 
zabiegów, które z misją, godnością 
i nawet etyką prasy niezawsze się 
godzą. Byłoby nierównie pomyśl- 
niej, gdyby wydawnictwa регјо- 
dyczne w Polsce dążyły do 
kompresji, gdyby kumulowały swo- 
je usiłowania, dziś tak często roz- 
paczliwe. Wzmacniając się mater- 
jalnie, wzmacniałyby się moralnie. 
W zdrowym organizmie zdrowa 
dusza. Związek Polskich Wydaw- 
ców dzienników i czasopism ma w 
tej mierze przed sobą piękne choć 
trudne zadanie. 


(R.) Żyjemy'w czasach paradok- 
salnych. Obserwujemy też zjawi- 
ska dosyć niezwykłe. Niektóre 


Szczęśliwa para w Warszawie 


ANATOL MUEHLSTEIN, RADCA AMBASADY POLSKIEJ W PA- 

RYŻU, PRZYBYŁ DO WARSZAWY WRAZ Z MAŁŻONKĄ, CÓR- 

KĄ ROBERTA ROTSZILDA. P.P. MUEHLSTEINOWIE ZAMIESZKALI 
W HOTELU EUROPEJSKIM 


warto notować ku pamięci przy- 
szłych pokoleń! Są one bardzo wy- 
mowne. Prasa codzienna stwier- 
dza tego rodzaju znamienny fakt: 

„Wskutek znacznego obniżania 
od 1 b. m. uposażenia woźnych, 
roznoszących wezwania sądowe, 


wielu z nich uznało nowe warunki. 


za niewystarczające i zrezyśnowa- 
ło z dalszej pracy. Ма to miejsce 
przyjęto z pośród licznych kandy- 
datów tych, którzy posiadali naj- 
lepsze kwalifikacje. W ten sposób 
stanowiska woźnych objęli m. in. 
cłicerowie rezerwy, studenci, zre- 
dukowani pracownicy umysłowi. 

Pauperyzacja inteligencji i bez- 
robocie doprowadzają nas powoli 
do stosunków, w których stanowi- 
sko społeczne i wykształcenie prze- 
stają decydować o rodzaju pracy 
zawodowej. 

Siłą rzeczy dokonywa się w na- 
szem społeczeństwie przemiana 
wartości. Nie są to jednak warto- 
ści dodatnie.! 


(M.) Młodzież współczesna, uni- 
wersytecka, w większości hołduje 


ideałom narodowym. Spory zastęp 
idzie jednak pod dowództwem ko- 
munistów. Młodzież ta w miarę 
postępu studjów przeważnie opu- 
szcza szeregi bolszewizmu, gdyż 
przekonywa się o paradoksalności 
teorji i brutalności taktyki, stoso- 
wanej przez zwolenników tego kie- 
runku działalności politycznej. Ni- 
gdzie na świecie poza Rosją do- 
tychczas nie było uniwersytetów 
opanowanych przez komunizm. 
Stwierdzono jednak, iż w Peru uni- 
wersytet św. Marka stał się jaczej- 
ką walcząceśo bolszewizmu. Udo- 
wodniono związek tej wszechnicy 


z buntem marynarzy w flocie wo- 


jennej Peru. Rząd musiał uniwer- 
sytet ten zamknąć. Istnieją dowo- 
dy usiłowań moskiewskich skomu- 
nizowania innych uniwersytetów w 
Południowej Ameryce. Czyżby 
Kreml chwycił się tego środka w 
celach propagandy? A może cho- 
dzi o akcję wywrotową, obliczoną 
na notoryczną rewolucyjność repu- 
blik południa nowego kontynentu? 
Moskwa w ten sposób daje znać o 
swoim programie skomunizowania 
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„Chrześniak* Pana Marszałka 


P. MARSZAŁEK PIŁSUDSKI TRZYMAŁ DO CHRZTU 10-LETNIEGO 

SYNKA GEN. SOSNKOWSKIEGO. CHŁOPCU NADANO IMIĘ ALE- ' 

KSANDER. WIDZIMY GO NA ZDJĘCIU (X) W TOWARZYSTWIE 
MŁODSZYCH BRACISZKÓW. 


całego świata. Nie ulega wątpli- 
wości, iż próby te spełzną na ni- 
czem. 


Od czwartku do czwartku 


Najważniejsze wydarzenia tygodnia 


Nowy rząd francuski Herriota złożył 
w parlamencie deklarację o nietykalności 
traktatów i otrzymał votum zaufania 390 
głosami przeciw 152. 


Po nieudanej próbie stworzenia w Ru- 
munji gabinetu koalicyjnego przez p. Ti- 
tulescu, nowy rząd słormował przewód- 
ca ludowców  siedmiogrodzkich Vaida- 
Voevod. 

Rząd grecki Papanastasiu po tygodniu 
urzędowania podał się do dymisji. 

W Chile wybuchła rewolucja, pod wo- 
dzą lotników wojskowych. Prezydent Mon- 
tero ustąpił, oddając władzę powstańcom, 
którzy ogłosili republikę socjalistyczną, 


z zamiarem upaństwowienia kopalń sale- 


try i uwolnienia się od kapitałów obcych. 

W pobliżu pałacu Mussoliniego w Rzy- 
mie aresztowano włocha Angelo, uzbro- 
jonego w pistolet i dwie bomby. Chciał 
on dokonać zamachu na dyktatora Włoch. 

Zołja Zyta z Ks. Korybut-Woronieckich 
Тоеріетоша za zabójstwo w uniesieniu 
kupca Boya skazana została na 3 lata 
twierdzy. 


W czasach obrad Komisji Rozbrojeniowej 
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PODCZAS PRZESILENIA GABINETOWEGO NA ULICACH ATEN UKAZAŁY SIĘ TANKI NOWEGO TYPU, TYM RAZEM CELEM 
OPAMIĘTANIA OBYWATELI 


„Lordre regne en Mandchourie*' 


ŻOŁNIERZE JAPOŃSCY W KIRINIE UTRZYMUJĄ MIESZKAŃCÓW W NALEŻYTEJ ODLEGŁOŚCI OD KOMISJI ANKIETOWEJ LIGI NARODÓW, 
BADAJĄCEJ STOSUNKI MANDŻURII Fot. New York „Times”; 


Instytut „Kursów Literackich” 


Choruję dość ciężko i bezna- 
dziejnie па  Meuniera, chorobę 
okresową, zwaną po naszemu, po 
staropolsku: mieć kręćka. Nie je- 
stem odosobniona jednak. Zwła- 
szcza czytając ostatnie dysertacje 
na temat Instytutu Kursów pisar- 
skich — zaczynam się obawiać, że 
jest doprawdy znaczna liczba lu- 
dzi, dotkniętych tą chorobą. Bo co 
za pomysł ten Instytut? Kto ma w 
takim instytucie wykładać, formo- 
wać, korygować, pouczać, przesie- 
wać? Pisarz o wyrobionej już sła- 
wie ma z chrześcijańskiem zapar- 
ciem się siebie, dla paru groszy 
pensji etatowej — (bo na to się na- 
cisk kładło, żeby nie dla „bógza- 
ріас“) tworzyć groźne ewentualnie 
kadry rywali, konkurentów do na- 
śród państwowych i miejskich? 
Wprawdzie wielu z tej konfraterni 
literackiej głodem przymiera i, aby 
dać chleb dziatkom, lub combi- 
naison przyjaciółce, podejmie się 
najczarniejszej orki, lecz nie uwie- 
rzę nigdy, aby znani nasi pisarze, 
laureaci... szczerze własną piersią 
to niemowlęctwo literackie karmić 
chcieli. 

A nawet, gdyby chcieli, czy po- 
trafią? Mieliśmy wszakże przy- 
kłady dosadne, jak bezkrytycznemi 
dziećmi w ocenie „kolegów“ byli 
naogół ci właśnie najwybitniejsi 
mistrzowie pióra. Albo o każdym 
pisarzu, poza sobą, mają w бгипсіе 
rzeczy wyrobione zdanie, zamyka- 
jące się w krótkiem i soczystem 
określeniu „dureń“, — albo, jak 
dajmy na to Przybyszewski, każ- 
dego atektacyjnie wynoszą pod nie- 
biosa. Nie znam poety, do które- 
бо by Przybyszewski nie wysyłał 
ekstatycznych dytyrambów, że jest 
jedynym godnym następcą Słowac- 
kiego! Do każdego powieściopisa- 
rza zwracał się: jesteś genjalny! 
nikt nie dorówna twojej twórczo- 
ści!!! О Poznaniu, zresztą, który 
dla jedynego swego wielkiego ,,li- 
terata' literackiej nagrody nie 
znalazł, tylko skromnie posadkę 
urzędnika... pocztoweśo — wyraził 
się Przybyszewski, że jest one mia- 
sto „ostoją myśli i twórczości pol- 
skiej... 

Wielcy ludzie, to przecież małe 
dzieci. 

Żeromski- pisał 6.V.1913 r. do 
żony swojej, do pani Hanny: · 

— Мат prośbę. Jeżeli będziesz 
w Bargello, zobacz jaki najpięk- 
niejszy sztylet włoski, ale który Ci 
się będzie najbardziej podobał i 
przeczytaj, jak on się nazywa po 


włosku, jakiej jest fabryki i jakie- 
бо kształtu. Potrzebne mi to do 


artykułu o tej ślicznej powieści hr. . 


M. J. Wielopolskiej, który muszę 
napisać (Faunessy?). Chcę przy- 
równać jej sztukę, jej sposób pisa- 
nia i świetność myśli do pchnięcia 
takim kunsztownym sztyletem, ale 
ponieważ to jest kobieta o wytwor- 
nej kulturze, chciałbym to porów- 
nanie zrobić do najwytworniejszego 
sztyletu. Czy możesz to zobaczyć 
w Bargello. A może gdzieindziej? 
Ja tam widziałem niegdyś śliczne 
sztylety faliste, kobiece — o te mi 
specjalnie chodzi, ale żeby można 
było napisać, jak się taki najład- 
niejszy sztylet nazywa po włosku i 
jakiej jest roboty“!... 

Tak, wielcy ludzie, to przecież 
małe dzieci — jakże by oni mogli 
czegoś uczyć, ocenić krytycznie, 
osądzić? Oni mogą uczyć tylko 
przykładem własnej książki — two- 
rzyć wokół siebie, bezwiednie, ca- 
łe szkoły i — to jest jedyna możli- 
wa, literacka szkoła. Tak samo 
dziecko może nas uczyć cudów 
swego dziecięctwa, swej sponta- 
niczności, ale — bez teorji. Nie te- 
oryzuje się dziecięctwa, ani cudów, 
ani genjalności... 

Czy potrzeba jeszcze агбитеп- 
tów? 

A więc:—Do „Krytyki“ У. Feld- 
mana, który sam prowadził dział 
ocen literackich, —przysłano anoni- 
mowo znany wiersz Słowackiego: 
„Niech mnie Zosia o wierszyk nie 
prosi“... W odpowiedziach redak- 
cji schlastano „autora“ i wyłożono 
mu, jak na dłoni, że może zakładać 
dzwonki, froterować posadzki, wy- 
platać krzesła „wiedeńskie“, ale nie 
pisać wierszy. Talentu za grosz. 


Niedawno złośliwy anonim przy- 
słał znany, śliczny wiersz pewnego 
naszego wielkiego, żyjącego poety 
jednemu z równie wielkich pisarzy 
i ten w dziale swoim odpowiedział 
krótko: „do kosza“. 

Więc, na miły Bóg, gdzież kry- 
terja? Kto ma osądzać, prostować, 
doradzać, odradzać? Gdzie koń- 
czy się genjalna naiwność, a zaczy- 
na pospolita jalousie de mćtier—? 
Gdzie granice nonszalancji i nie- 
dbalstwa wielkiego człowieka a je- 
бо podświadomy wstręt do „uczy- 
nionych na jego podobieństwo“? 

I ta odraza przytem do niedru- 
kowanej rzeczy, do czegoś, co w 
wygodnym formacie nie przylega 
nam do ręki, co, namaczkowane, na- 
koszlawione włosy nam na łbie 
podnosi? Który z  „kompetent- 
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nych' chciałby przeczytać takie 
„rozjuszone mrowisko“ i jeszcze 
ponadto zastanowić się nad obcym 
płodem, rozważyć i wyrok wydać? 
Niema takich! Mogą to robić tylko 
najemniki nędzne, które i tak nicze- 
бо nie nauczą — lub też sławne 
snoby a la Shaw, czy Maeterlinck, 
którzy dadzą Instytutowi, może fir- 
те „woźnym pozostawiając 
makulaturę do załatwienia. Ślicz- 
ny Instytut! Nie. Niczego się nie 
da tą drogą nauczyć. 


Gramatyka, przecinkowanie, sty-. 
lizacja i koniec. А potem, bracie, 
czytaj dużo, lub nic nie czytaj — 
włócz się po świecie, lub zamknij w 
domu ze starą i kwaśno nastrojoną 
żoną, czy też miłą i uroczą przyja- 
ciółką — i sam się dobijaj talen- 
tem i instynktem sławy, aplauzu, 
naśród państwowych, „daru naro- 
dowego", lub ewentualnie, choroby 
Meuniera. 


A przedewszystkiem miej, bra- 
cie, ten instynkt i ten talent i nie 
daj go sobie wypaczyć i wyperswa- 
dować „szczerze“  koleżeńskiemi 
radami. 


M. J. Wielopolska 
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Nazwiska polskie na szpadzie 
gen. Weyganda 


r 


Fot. „Illustration“ 


Komitet międzyaljancki, pozostający 
pod protektoratem szefów państw, wal- 
czących wespół z Francją w 1914 — 18 г., 
przy udziale Towarzystwa opieki nad żoł- 
nierzami francuskimi, na którego czele 
stoją: królowa belgijska, królowa-wdowa 
Marja rumuńska, b. królowa portugalska 
Amelja, marszałkowa Foch, marszałkowa 
Joffre i marszałkowa Lyautey, ofiarował 
generałowi Weygandowi, z okazji powo- 
łania go do liczby 40 nieśmiertelnych 
Akademji Francuskiej, szpadę, której 
rękojeść ozdobiona jest po obu stronach 
jelcy grawiurami artystycznemi. 

Fotografję jednej z tych plakiet poda- 
jemy; wyobraża ona Białego Orła w czer- 
wonem polu, a obok wyryte nazwiska, 
symbolizujące chwałę dziejów polskich: 
Kopernik, Sobieski, Stanisław Leszczyń- 
ski, Kościuszko, Poniatowski, Chopin. 

Szpada będzie doręczona nowemu aka- 
demikowi i generalissimusowi francuskie- 
mu dn, 15 b. m. w salonach kanclerskich 
Legji Honorowej przez marszałka Lyautey. 


PRZYPUSZCZALNA ROZMOWA 


TUHAJ-BEJA Z 


Odeszliśmy wszyscy o całą od- 
ległość trzech stuleci, a właściwie 
znacznie dalej, od owych czasów, 
od owych ideałów i bohaterów i 
wogóle Jaremów, czy Bohunów, 
radzibyśmy raczej o tych czasach 
i zdarzeniach, smutnych dowodach 
słabości i rozkładu Rzeczypospoli- 
tej, zapomnieć, ale nasze dzieci 
niechajże tkwią w tem nadal. 
Niechaj się głowią nad problemem 
„Przypuszczalnej rozmowy Tuhaj- 
Beja z Chmielnickim (w czwartej 
klasie), niechaj piszą całą serję po- 
dobnie „poważnych“ wypracowań, 
jak naprzykład: „Plany i taktyka 
Chmielnickiego ро pierwszych 
zwycięstwach“, „Sytuacja па 
Ukrainie według rozmowy w 
karczmie u Dopuły“, czy „Pochód 
Wiśniowieckiego na zbuntowaną 
Ukrainę”, „Akcja wojenna Wi- 
śniowieckiego' i tak bez końca. 

Z ogromnym żalem spoglądam 
codzień na schyloną głowę mojego 
syna, kiedy odrabia lekcje, zwłasz- 
cza lekcję języka polskiego. Od 
początku roku szkolnego po dziś 
dzień studjuje „Ogniem i Mie- 
czem", Od początku roku szkolne- 
śo po dziś dzień napisał 8 wypra- 


cowań pod  powyższemi i po- 
krewnemi tytułami, kupił spe- 
cjalny Słownik wyrazów јеху- 


ków obcych do Sienkiewiczowskie- 
бо „Ogniem i Mieczem”. — Zna 
już prawie na pamięc budujące 
opisy rzezi, „pogłębia“ swój stosu- 
nek do historji rodu Kurcewiczów, 
oswaja się ze straszną atmosferą 
zbradni, wojny, pożogi, bo jak wi- 
dać z przytoczonych tematów wy- 
pracowań, uwaga pana profesora 
jedynie i wyłącznie tą stroną 
Sienkiewiczowskiej powieści zosta- 
ła zaabsorbowana. — Oczywiście, 
w miarę sił i możności staram się 
cokolwiek inaczej tę historję sto- 
sunku Wiśniowieckiego, królewiąt, 
czy szlachetczyzny do owej nie- 
szczęsnej Ukrainy oświetlać, w 
miarę sił i możności wyrabiam nie- 
co bardziej krytyczny stosunek do 
Rzędzianów, Bohunów i Zagłobów. 
Ale myślę sobie, poco właściwie to 
marnowanie sił i energji. 

Czyż nie czas najwyższy, aby 
dokonać rewizji stosunku do epoki 
wojen kozackich, do ówczesneśo 
szlacheckiego społeczeństwa? Za- 
stanawiam się, czy owa epoka ma 
być naprawdę szkołą charakterów, 
czy dzisiejsza młodzież, rekrutu- 
јаса się ze wszystkich sfer spo- 
łecznych, nie urobi sobie świato- 


CHMIELNICKRIM 


poglądu politycznego, społeczne- 
go, humanitarnego właśnie na 
podstawie owych wzorów? Przy- 
chodzi mi na myśl, czy z jednej 
strony Kmicic, z drugiej Kusociń- 
ski... nie są może zabardzo jej wy- 
łącznemi wzorami i bohaterami? 
Czy może w jesiennych, tak bar- 
dzo godnych ubolewania wypad- 
kach ulicznych, ważnem ogniwem 
w łańcuchu przyczyn, które te wy- 
padki spowodowały, nie było 
wczytywanie się w historje i przy- 
gody kozackich i tatarskich wataż- 
ków, ówczesnych awanturników, 
szlacheckich zabijaków? 

Młodzież dzisiejsza, to nie da- 
wni uczniowie, rekrutujący się z 
pośród elity społecznej, wychowy- 
wani w pewnej, mimo wszystko, 
dodatniej atmosferze domu. Mło- 
dzież dzisiejsza, to ktoś zupełnie 
inny, w pierwszem dopiero poko- 
leniu dopuszczony do podwojów 
kultury i wiedzy, wchodzący w ży- 
cie tak często bez dziedzictwa in- 
tellektu i mądrości serca. Mło- 
dzieży tej nie wolno puszczać na 
manowce tak pojętego patrjotyz- 
mu, tak pojętych uczuć obywatel- 
skich, jak to ujmowano trzysta lat 
temu. 

Musimy zgodzić się, że prowa- 
ағас w ten sposób studjum ,„Try- 
logji” w szkole średniej, budzi się 
w młodzieży raczej zainteresowa- 
nie i uznanie dla tych wartości, 
które stały się przyczyną rozkładu 
i upadku kraju. 

A zresztą. Cały świat się pali, 
wypadki toczą się w tempie niepo- 
jętem; dokonywa się proces prze- 
wartościowywania wszelkich war- 
tości. Młodzież nasza wyczuwa 
niewątpliwie, że cały świat drży 
w posadach, może nietyle z powo- 
du kryzysu gospodarczego, ile 
z powodu kryzysu moralnego, 
zdaje sobie sprawę, że idzie po- 
przez narody tęsknota do znale- 
zienia ideału moralnego, poczucie 
konieczności nawrócenia z drogi, 
która prowadzi ludzkość do chao- 
su i zniszczenia. Stawianie jej 
przed oczy owych bezpowrotnie 
umarłych czasów i ludzi, to do- 
prawdy ponure nieporozumienie. 

Czyż nie wartoby raczej na tej 
lekcji języka polskiego pomówić 
o rekordach w dziedzinie ducha, 
potrącać o inne sprawy, aniżeli 
wiek XVII w Polsce, to piekło 
i grzęzawisko ciemnoty szlachec- 
kiej, egoizmu Каѕіомебо, ciasnoty 
umysłowej, płytkiej dewocji. Ja- 
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kież to pojęcie ma mieć ta mło- 
dzież o poziomie moralnym i kul- 
turalnym ówczesnej elity społecz- 
nej,tej, co była wyznawczynią ha- 
sla „ogniem i mieczem'? Jakież to 
pojęcie będzie miała o cnotach 
obywatelskich, o autorytecie wła- 
dzy, o humanitaryzmie sławionych 
bohaterów? Awanturniczość, pro- 
stactwo, bezmierna buta, snobizm 
kastowy, posunięty do zbrodni. 

Przyczem należy zważyć, że 
właściwością бепјаіпебо talentu 
Sienkiewicza jest to, iż typy ujem- 
ne maluje z niepomiernie wyższym 
kunsztem i rozmachem, aniżeli ty- 
py dodatnie. O ile naprz. Bohun 
jest dla czytelnika bardziej po- 
сіабајасу od Skrzetuskiego; w 
Quo - Vadis: Winicjusz - робапіп 
bije na całej linji Vinicjusza- 
chrześcijanina, Eunice — Lygję 
ist zd: 

Daleka jestem od nawoływania 
do usunięcia ,,Trylogji , jako obo- 
wiązkowej lektury szkolnej. Zresz- 
tą, które z naszych dzieci nie czy- 
ta tego arcydzieła czasem już 
przed wstąpieniem do szkoły. — 
Chodzi mi o coś zupełnie innego. 
O zaniechanie tych przedługich, 
przenudnych studjów, o zaniecha- 
nie akcentowania „akcji wojen- 
nych... , o delektowanie się „moty- 
wami zbrodni i Їапіағјомапіе na 
temat  „przypuszczalnych roz- 
mów“. Chodzi mi o redukcję cza- 
su, poświęconego w szkole na grze- 
banie w XVII stuleciu. Cały boży 
rok ,,ТгуІобја ze wszelkich mo- 
żliwych kątów i punktów widze- 
nia, cały boży rok jałowe dyser- 
tacje, tak właściwie zbędne, niei- 
stotne. Czyż niema ciekawszych 
i potrzebniejszych rzeczy, któremi 
należałoby zająć umysły dzisiej- 
szych adolescentów? Czyż nie naj- 
wyższy czas nareszcie skończyć z 
dysproporcją stosunku do rzeczy, 
czasów, ludzi z przed stuleci, a 
przejść do tych trochę nowszych, 
bliższych, żywych? 

Może nareszcie panowie peda- 
бобоміе zrozumieją, że ślęczeniem 
przez rok nad jedną „Trylogją“ 
osiągają skutek odmienny od za- 
mierzonego. Zanudzają młodzież, 
marnują jej stosusek uczuciowy 
do dobrej książki, zniechęcają do 
naszych wielkich pisarzy, obrzy- 
dzają Sienkiewicza, jak obrzydzili 
już Mickiewicza. Dla wytchnienia 
zaczyna ona czytać Pitigrillego, 
Wallace'a, Staśkę. 

Z „Trylogji' wyciągnie może 
całkiem inne wartości artystyczne 
i moralne od tych, o które panom 
wykładowcom chodzi. 


Janina Strzelecka 


Poznać — pokochać — poślubić 


W jaki sposób dochodzi się do partne- 
ra, względnie partnerki życiowej? 

Jest to 
„Małżeństwo jest losem na loterji'* — po- 
wiadają doświadczone ciocie, — I nie wi- 
dzę powodu — dodaje moja własna ciot- 
ka — dlaczego, jeżeli się wyciągnęło mar- 
ny los, nie ciągnąć po raz drugi i trze- 
Gi, 


sztuka pełna niespodzianek: 


Powody, dla których ludzie wciąż je- 
szcze (1 mimo kryzysu) wstępują w zwią- 
zki, tak niesłusznie zwane bezpiecznemi, 
są najrozmaitsze, Oczywiście, klasyłiku- 
je się małżeństwo na dwa typy: z miłości 
1 z rozsądku; ale, jak nie mówi przysło- 
wie, od miłości do rozsądku jest tylko je- 
den krok (i naodwrót). Znałam takich, 
którzy żenili się z rozsądku, to jest z ren- 
tą, a już po pierwszym kwartale teść 
bankrutował, rentę brali wierzyciele, zaś 
młody małżonek przekonywał się, iż oże- 
nił się z miłości, Znałam i takie, które 
zgodnie z dewizą: „i bez chatki, byle 
z nim”, szły, jak opinjowała rodzina, „na 
nędzę i poniewierkę', a po roku trzeba 
je było „pani — ministrować ', miały włas- 
ne Cadillaci i modele z Paryża, 
Wprawdzie cudze doświadczenia nie- 
wiele nauczą tych, którzy zaciągają się w 
kadry małżeńskie, dla względów jednak 
czysto psychologicznych a nie pedago- 


śicznych przytoczę kilka klasycznych 
przypadków poznania — pokochania — 
poślubienia z serji klasycznie szczęśli- 


wych małżeństw: 


NA ZEBRANIU RODZINNEM 


Kuzynka moja miała manję swatania, 
Była rok po ślubie, szalenie szczęśliwa, i 
uważała za swój obowiązek przyczyniać 
się do szczęścia wszystkich dalszych i 
bliższych krewnych. 

— Przyjdź do mnie jutro na herbatkę 
tańcującą. Poznasz mojego szwagra, któ- 
ry przyjechał z Paryża: jest piękny, bo- 
баїу, na stanowisku. 
zakochać, 


Musisz się w nim 
Będzie z was idealna para. 
Szwagier mojej kuzynki był rzeczywiś- 
cie piękny, może za piękny.. Zjawił się 
na owej herbatce, ze swoim przyjacielem, 
który był bardzo brzydki, nie był bogaty 
i nie miał wielkiego stanowiska. Ze 
szwagrem tańczyłam (tańczył świetnie), 
a z przyjacielem rozmawiałam podczas 
kolacji, 
perlatywach o szwagrze mojej 


Mówił mi dużo i w samych su- 
kuzynki. 
Znudziło mnie to: 

— Czy nie mógłby mi pan zacząć mó- 
wić o sobie? — przerwałam zniecierpli- 
wiona. 

I zaczął, ale nie skończył tego wieczo- 
ru, Dogadaliśmy się kiedyindziej, aż do 
ślubu... 


DO TAŃCA I DO RÓŻAŃCA 


Systematycznie, raz do roku, składa- 
łem wizytę imieninową cioci Julci, Spo- 
tykałem u niej zawsze ten sam „dom ko- 


biet“ i to przeważnie starszej daty. Tym 
razem, wchodząc do pokoju, usłyszałem 
urywek rozmowy: 

— Helciu, zjedz to ciasteczko! robiła 
je Marysia, сӧ2 {0 za dziewczyna! do tań- 
ca i do różąńca. 

I ja musiałem zjeść ciasteczko wypie- 
ku owej gospodarnej 
było połamać na niem wszystkie zęby!! 
Spojrzałem bacznie na autorkę tych cia- 
steczek. Trudno uwierzyć, że takie uro- 
cze dziecko mogło robić tak 
ciastka. Powiedziałem jej to. 


panienki. Można 


złośliwe 


— A gdyby pan skosztował kawałek 
mojej pieczeni! — westchnęła Marysia, 

— Nie zmusi mnie pani do tego nigdy 
-— odrzeklem stanowczo. 

— Nie mam szczęścia — westchnęła 
jeszcze głębiej, 

Zrobiło: mi się jej strasznie zal... Takie 
urocze stworzenie: 

— Będziemy stołować się w restauracji 
— powiedziałem bez namysłu. 


małem słowa. 


TRZEBA AŻ ZŁAMAĆ NOGĘ 


Ażebyśmy się poznali, musiał: mój brat 
złamać nogę na nartach. Przyjechałam 
do Zakopanego pielęgnować go. Miał bar- 
dzo miłego kolegę, który odwiedzał бо 
codziennie, Powiedział mi kiedyś, że nie 
spotkał nigdy osoby, któraby posiadała 
tyle samarytańskich cnót,,, 

— Niech pan złamie nogę, a zobaczy 


Dotrzy- 


pan, jak pielęgnować będę... — odrze- 
kłam mu. 

— Więc muszę aż nogę złamać... — za- 
wołał i — wziął mnie w ramiona, 


PRZEZ 'FELEFON 


Kazałem się połączyć telefonicznie 
z moim adwokatem, Szło o jakąś niezbyt 
poważną sprawę. Nie odpowiedział mi 
głęboki bas mojego radcy prawnego, ale 
przemiły sopran jego córki. 

— Ojca niema w domu. 

— Tem lepiej. 

— Со pan powiedział? 

— Lepiej będzie, jak załatwię tę spra- 
wę osobiście, 

— To niech pan przyjdzie za pół go- 
dziny. Ojciec wróci na kolację. 

— Znakomicie! A co będzie na ko- 
lację? 

— Со pan mówi? 

— Że pani ma anielsko słodki głos! Że 
muszę panią poznać osobiście! І że przyj- 
muję zaproszenie na kolację! 

— Ależ.. — a potem бата śmiechu 
i przerwana komunikacja, 

Ona była urocza, kolacja znakomita — 
i tak jest po dziś dzień.. pięć lat po 
ślubie, 


W TRAMWAJU 


Dzieciom moim opowiadać o tem nie 
będę. Jechałam tramwajem, a naprzeciw- 
ko mnie siedział jakiś pan, Powierzchow- 
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ność sympatyczna, interesująca, Nie spu- 
szczał ze mnie oka, Było to trochę że- 
nujące, ale miał miły sposób patrzenia. 
więc serce mi biło, 
się na moim przystanku. 
I on został. 


Nie wysiadłam. 
Po trzech kwadransach zna- 
leźliśmy się na końcowym przystanku. 
Wysiadłam. I on również — przecież 
trzeba było raz wysiąść. Rozgląda się po 
okolicy, jakśdyby tu był ро raz pierwszy 
w życiu. Wreszcie spojrzał na mnie, 
uśmiechnął się bezczelnie i rzekł: 

— Proszę, niech się pani przyzna, że 
pani również pojechała o kilkanaście 
przystanków za daleko, 

Miałam skłamać? 


PRZEZ BRIDŻA 


Przyjaciółka mojej siostry, Znaliśmy 
się od dzieciństwa. Podobała mi się za- 
wsze na żonę, a ja jej nie.. Mówiła, że 
znamy się za dobrze, i że nie moglibyśmy 
wobec tego być z sobą szczęśliwi. Argu- 
ment ten nie był przekonywujący. 

— Nie możemy być partnerami życio- 
wymi — mawiała, ale pasjami lubię grać 
z tobą w bridża, więc bądźmy partnerami 
przy kartach. | 

I doprawdy, ilekroć graliśmy z sobą, 
szła nam karta. Promieniała szczęściem! 
Aż któreśoś dnia sprzykrzyło mi się to 
wszystko. Zacząłem kłaść moją partner- 
kę, naumyślnie, na złość, z całą świado- 
mością, że mocno prześrywam. Począt- 
kowo milczała i uśmiechała się ironicznie: 

— Jurku! jesteś roztargniony. 

— To nie roztargnienie —- rzekłem po 
skończonej partji. 

— Więc kładziesz mnie naumyślnie! — 
zawołała, 

— Tak! 
życie! 

Mówiliśmy jeszcze dużo na ten temat, 

Okazało się, że nie znała mnie za do- 
brze — na męża. 


WARUNKOWO... 


Posadę sekretarki dyrektora otrzyma- 
łam tylko warunkowo. Dyrektora nie wi- 
działam przed przyjęciem mnie do pracy 
i bałam się go panicznie, zwłaszcza, że 
miała to być moja pierwsza posada po 
ukończeniu prawa, Dyrektor był młody, 
ale bardzo surowy. Bałam się go przez 
cały miesiąc warunkowy, i z niemałym 
lękiem czekałam na wyrok: oddali mnie 
od pierwszego, czy zatrzyma. І stało się, 
jak w amerykańskim filmie: zatrzymał 
mnie na całe życie, ў | 


POMYŁKA 


Poznałem ją na wielkim raucie. Sama 
zagaiła rozmowę ze mną, w przekonaniu, 
że jestem słynnym malarzem X. Nie 
chcąc robić przykrości, nie wyprowadzi- 
łem jej z błędu. Naznaczyła mi nawet 
rendez-vous na dzień następny, to jest 
nie mnie, ale malarzowi X. Wszystko za- 
kończyło się pomyślnie, bo wyszła za mąż 
za mnie a nie za malarza X... i to już nie 


I kłaść cię będę przez całe 


przez pomyłkę, 
Hel. 


Tramwaj zatrzymał 


KOBIETA -INŻYNIER 


MARJA KUBASZEWSKA-ROGOWSKA, INŻY- 
NIER DRÓG I MOSTÓW, WYCHOWANKA РО-- 
LITECHNIKI WARSZAWSKIEJ, BYŁA WŚRÓD 
REPREZENTANTÓW 33-CH PAŃSTW ŚWIATA 
JEDYNĄ KOBIETĄ, BIORĄCĄ UDZIAŁ W 
OBRADACH MIĘDZYNARODOWEGO KON- 
GRESU BUDOWY MOSTÓW I BUDOWLI NA- 
ZIEMNYCH, KTÓRY ODBYŁ SIĘ W DNIACH 
19—25 MAJA R. B. W PARYŻU 
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CO CZYTAĆ? 


„PO TAMTEJ STRONIE“, „WOŁGA 
WPADA DO MORZA KASPIJSKIEGO" 


Beletrystyka Johna Galsworthy zdoby- 
ła sobie dużą poczytność i w Polsce. Pi- 
sarz ten posiada szeroką skalę obserwa- 
cji, rozporządza niezwykłemi zasobami 
wiedzy o psychologji ludzkiej. Któż z in- 
teligentnych czytelników nie rozkoszował 
się jego „Sagą rodu Forsytów'? Obecnie 
spolszczono świetną jego powieść p. t. 
„Po tamtej stronie“. 

Utwór ten przedewszystkiem zaintere- 
suje kobiety. Dawno nie mieliśmy po- 
wieści o tak wnikliwej, subtelnej, jasnej 
analizie duszy niewieściej, dręczonej przez 
dumę i miłość. John Galsworthy dał w 
tej książce galerję nie mniej znakomitych 
postaci męskich.  Przesłania je jednak 
cierpieniem, głębią uczuć urocza, nie- 
szczęśliwa Gyp Fiorsen. 

Czemu nieszczęśliwa? Właśnie, czemu? 
Ojciec jej, typowy, solidny gentelman an- 
gielski, major Winton, dla szczęścia cór- 
ki poświęciłby wszystko. Nie może u- 
strzedz Gyp przed niedolą. Nieopatrznie 
sama jest przyczyną swoich udręk. Wy- 
szła za mąż za szweda, skrzypka, wbrew 
opinji ojca. Nawet go nie kochała. Jak 
się to stało? 

Dziwna jest mechanika życia. Fiorsen, 
ujrzawszy pannę Winton w niemieckiem 
uzdrowisku, rozpoczął wypowiadać swoje 
uczucia w sposób zupełnie nieangielski. 
W słowach jego nie było nic powściągli- 
wości, taktu, opanowania. Pociągał ją 
swoją muzyką, wzruszał potrzebą opie- 
ki. Gyp oddała mu swą rękę, chcąc 
wprowadzić ład w jego nieporządne życie. 
Galsworthy ukazuje nam tego skrzypka. 
raczej od strony najmniej ponętnej. Fior- 
sen— to alkoholik, impulsjonista, histe- 
ryk. Kocha on niewątpliwie Gyp, lecz 
nawiązuje romansy z innemi kobietami. 
Ofiarą jego nieokiełznania staje się tan- 
cerka, Daphne Wing. Ma on z nią dzie- 


cko. Gyp kilka miesięcy przedtem uro- 
dziła córkę. 

Kilkakrotnie darowuje mu żona różne 
winy. Zawsze bowiem kaja się, przepra- 
sza. Nie znaczy to, że poprawi się, że 
weźmie się w cugle. Zapomina słów 
swojej przysięgi natychmiast. Jest jed- 
nak szczery. Błędy Fiorsena pochodzą 
z niedomagań jego woli, z mankamentów 
psychiki. Сур wie to, a nie może prze- 
zwyciężyć w sobie niechęci. Tyle razy 
ją zawiódł. Lekkomyślność skrzypka bu- 
rzy angielską solidność podstaw życia; 
nieporządek jego razi i rani. Jak mogła 
wyjść za mąż za człowieka tak dziwnego! 
Cierpi. Nie żali się, nie zwierza nawet 
ojcu. 

Major Winton zauważył już dawno, 
iż Gyp jest nieszczęśliwa. Przychodzi 
chwila, że przygarnia ją znów pod swój 
ach. Zrobi ona jeszcze jedną próbę po- 
jednania. Wróci do męża, lecz niezadłu- 
go odejdzie nazawsze. Ten potwór, skrzy- 
pek, chciał uczynić krzywdę jej dziecku. 
Mogła darować własne łzy, lecz nie dzie- 
cka. Zrywa z nim ostatecznie. Życie nie- 
bawem przyniesie jej pocieszenie. Stanie 
się ono znów udręką. 

Gyp zakochała się w Bryanie Summer- 
hay. Została jego przyjaciółką. Znów 
zagmatwała sobie stosunki towarzyskie i 
społeczne. Bryan stał się jej prawdziwą 
miłością. Jaką przeżyła rozterkę, gdy do- 
wiedziała się przypadkiem, iż ukochany 
ten człowiek zainteresował się swoją ku- 
zynką Dianą! Nieszczęśliwa była to chwi- 
Іа. Niebawem Bryan zabił się podczas 
konnej przejażdżki. 

Nad życiem Gyp zawisła niedola! Cze- 
mu? Pyta o to autor i pytanie to sugge- 
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Bo przecież nie dla- 


ruje czytelnikowi. 
tego, iż jest ona płodem niedozwolonej 
miłości majora Wintona! 


Powieść J. Galsworthy'ego zawiera 
stronice o dużym polocie. Jest lekturą 
wzruszającą i pełną psychologicznych 
zagadek. 

W inny zupełnie świat przenosi nas 
utwór Borysa Pilniaka pt. „Wołga wpa- 
da do morza Kaspijskiego“. Ма to być 
„powieść o piatiletce'. Zapewne znać na 
niej wpływ dyskusji i marzeń, jak prze- 
budować nietylko ustrój społeczny, ale i 
warunki geologiczne. Inżynierowie rosyj- 
scy chcieliby zmienić koryta rzek, wy- 
kreślić im nowy kierunek płynięcia. Czy 
zmieni to dusze? Były one i są koszmar- 
ne. Stare „biesy' rosyjskie nie zginęły. 
Miotają one bohaterami tej powieści, jak 
ongiś rzucały aż do zatracenia ludźmi 
Dostojewskiego czy Sołłohuba. 

Inżynier Połtorak czy jego kolega Laszko 
niezależnie od programu politycznego są 
tylko... ludźmi. Ich erotyka, obyczajo- 
wość, przyzwyczajenia życiowe niewiele 
się zmieniły pod wpływem komunizmu, 
jak nie zmienił się i stary marzyciel Po- 
lietika. Budują oni wszyscy tamę, by 
zmienić koryto rzeki Moskwy, lecz są we 
władzy „biesów* rosyjskich. Powieść ta 
zawiera dużo obserwacji z życia współczes- 
nej inteligencji, pracującej pod rozkaza- 
mi komunizmu. Niektóre sceny są wprost 
koszmarne! 

Warto porównać celową, zwartą kon- 
strukcję utworu J. Galsworthy'ego z tą 
książką, ułożoną z fragmentów różnej 
wartości, przesyconą publicystyką „piati- 
letki“. 

EC. 


ONOCNOCUOCUDOO 


CONOONÓOCNOGCUO 


Р 32— 5 \ 


Są chwile, 


które pozostają najlepszemi 
wspomnieniami na całe życie. 


Przeżyjesz je powtórnie, przeglądając zdjęcia fotograficzne, 


które ułatwia 
Błona "Werichrome"_ 


dająca zawsze lepsze, wyraźniejsze zdjęcia. 


"W najbliższym dużym składzie przyborów fotograficznych 


zademonstrują Wam chętnie, bez zobowiązania kupna, 


nową kamerę 


"Kodak w. 620 


szybką, doskonałą, niezawodną, tanią i liczne modele 

kamer „Brownie“ i „Kodak“ od zł. 31.— oraz „Nage!“ 

minjaturowe 3x4 cm. i na błony lub płyty z światłoczu- 
łemi objektywami. 


Kodak Sp. z o. o. — Warszawa, plac Napoleona 5. 


СМО СМО ОМО NNMOCUNOOUNOGNOOCMOONODNOONWOCNOGUMO 


Towarzystwo Zachęty do Hodowli Koni w Polsce 


W NIEDZIELĘ, 12 CZERWCA 


rozegrane zostaną na polu Mokotowskiem 


Nagroda DERBY 


i Nagroda im. 


PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ 


Początek o godz. 4-ej рр: 


СМО СМО СМО ОСМО СМО ОМО МКО ОМО МО ОМО ОМО МОС 
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MO ГАХМХОСМООО 


OGNOCGUNOCONOCUOGCUO 


Osiem scen dramatycz- 
nych o Szeli 


‚ Osiem scen dramatycznych o Szeli na- 
pisał znany poeta krakowski, p. Antoni 
Waśkowski. Postać tego herszta zbójów 
jest ponętnym materjałem do poetyckiej 
wizji krwawej, chłopskiej rebelji, zaini- 
cjowanej i opłacanej przez austrjacką in- 
trygę. Waśkowski na herszcie tym sku- 
pił swoją uwagę. Uczynił z піебо demo- 
na zła, choć był to sobie pospolity zbir. 
Szela w wizji Waśkowskiego morduje ca- 
łą szlachecką rodzinę: ojca powstańca 
1830 r., Leona, jego syna, gotującego się 
do wyprawy, Ewę, córkę, uprzednio z$wał- 


ANTONI WAŚKOWSKI 


ciwszy ją w młynie, Osiem tych scen 
wiąże się jednak w określoną koncepcję. 
Szela poniesie karę, gdyż odwróci się od 
niego chłopstwo, a na spokojne wsie spad- 
nie zaraza i pożoga. 

Antoni Waśkowski dramat ten o Szeli 
zbudował według recept teatralnych Wy- 
spiańskiego. Nawet w graficznym, książ- 
kowym układzie scen zachował drukarską 
technikę oryginalnych wydań dramatów 
autora „Wesela“. 

„Szela'* zawiera dużo scen о mocnem 
napięciu dramatycznem. Słowo poetyc- 
kie Antoniego Waśkowskiego posiada 
zwartą plastykę i polot. W dorobku 
poetyckim tego autora jest to pozycja 
dodatnia. 

Przed kilkoma tygodniami grano z po- 
wodzeniem tragedję Waśkowskiego p.t. 
„Matryna'. Sztuka ta, wystawiona w tea- 
trze im. Słowackiego w Krakowie, dozna- 
ła bardzo sympatycznego przyjęcia tak ze 
strony krytyki, jak i publiczności. Rolę 
tytułową zagrała Ewa Kunina. 


Puder, Mydło, Krem 
BEBE SZOFNANA 


OD LAT PRZESZŁO 30 
W SŁUŻBIE DZIECKA 


Interesująca gościna na scenie teatru „Nowości“ 


PANI GRETA TURNAI. 
ZNANA ARTYSTKA OPE- 
RETKI WIEDEŃSKIEJ, 
POKONAWSZY TRUDNO- 
ŚCI JĘZYKA POLSKIEGO, 
WYSTĄPIŁA Z WIELKIEM 
POWODZENIEM W ROLI 
GŁÓWNEJ W OPERETCE 
P. T. „KWIAT HAWA JU, 
W TEATRZE „NOWOŚCI“ 
W WARSZAWIE 


1999992029099222990999929990020909999090909909000090000000000000090000909000000900009990000900 


Szlakiem Dziesiątej Muzy 
NASZ SEZON FILMOWY 


Nasz sezon filmowy, mimo wszystko, 
zapowiada się nieszczególnie, Poza dwo- 
ma filmami, o których wie się napewno, 
że będą ukończone przed początkiem 
września — nie słychać nic o nowych po- 
czynaniach, Te dwa filmy, to „Księżna 
Łowicka“ Krawicza i Szebegi, tej dziel- 
nej spółki, posiadającej +. zw. „szczęśli- 
wą геке i film afrykański Eug, Body, 
Adama Brodzisza i Michała Waszyńskie- 
бо, Istnieje też przypuszczenie, że wyj- 
dzie na rynek film trzeci p.t. „Marja Wi- 


snowska' podług scenarjusza  Juljana 
Krzewińskieśo i L. Brodzińskiego, oraz 
„Biały ślad”, 


To na razie wszystko.., 

Mówi się wprawdzie jeszcze o paru fil- 
mach krajowych, ale są to raczej mętne 
pogłoski, niż konkretne zapowiedzi, 

Przyczyną takiego stanu rzeczy jest 
niewątpliwie w pierwszym rzędzie ciężkie 
położenie gospodarcze. Ale odgrywają tu 
poważną rolę i inne względy, przede- 
wszystkiem drożyzna surowca i wielkie 
koszty, związane z robotą dźwiękowca. 
„Dzikie pola" kosztowały podobno z górą 


300 tys. złotych, „Puszcza“ z górą 200 ty- 
sięcy, Katastrofalny stan rynku nie po- 
zwala na eksploatację filmu taką, jak 
dawniej, gdy — przy powodzeniu — ze- 
roekran pokrywał całość wydatków, a 
wpływy z kin prowincjonalnych były już 
czystym zyskiem. Obecnie kina prowin- 
cjonalne są odbiorcami, którym kredyto- 
wać nie można, gdyż brak im gotówki do 
pokrycia zobowiązań. Stwarza się więc 
zaklęte koło: nie można oddawać filmu 
na kredyt, za gotówkę zaś mało które ki- 
no może бо wypożyczyć. Nadmierne ceny, 
wyśrubowane przez biura zagraniczne, 
również podcinają byt filmom krajowym. 
A sytuacja polityczna — nie dodaje tak- 
że otuchy tym, co chcieliby puścić w ruch 
swój kapitał i ulokować go w filmie, 

Jeśli nic się nie zmieni w najbliższej 
przyszłości, możemy mieć najuboższy se- 
zon, w którym zaledwie dwa - trzy obra- 
zy krajowe ukażą się na ekranach sto- 
licy. 

ERNEST LUBICZ O „VAMPACH*" 

Ernest Lubicz, powróciwszy niedawno 
z New Yorku do Hollywood, mając w kie- 
szeni nowy kontrakt z Paramountem, 
opiewający na pięć tysięcy dolarów ty- 
$odniowo, oblegany był oczywiście przez 
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żądnych wywiadu reporterów. Lubicz zna- 
ny jest w Hollywood ze swego dowcipu, 
jak również i z ciekawych uwag, dosko- 
nale syntetyzujących nastroje i gust pu~ 
bliczności, 

Podczas jednego z wywiadów poczynił 
on ciekawe obserwacje na temat zmiany 
w typie filmowych uwodzicielek, 

„Dziś niebezpieczne są blondynki. Gdy 
kręciłem „Madame Dubarry“, musiałem 
znaleźć do odegrania głównej roli brunet- 
kę, która godnie zmierzyłaby się z Therą 
Bara i Nita Naldi. Stąd „engagement' 
Poli М№ебгі, 

Wówczas nie uwierzonoby w słodycz i 
niewinność bohaterki, gdyby nie była ona 
jasnowłosa. Dziś, by być wolnomyślną i 
odważną w swych czynach, musi mieć jas- 
ne jaknajbardziej włosy". 


CO PORABIAJĄ „GWIAZDY? 


Adrienne Ams ma 6 samochodów, a nie 
umie prowadzić auta... 


Paweł Lucas woli sport, niż film. Na 
jednej z Olimpjad reprezentował on Wę- 
бгу w drużynie lekko-atletycznej... 


Chester Morris, bohater „Cudotwórcy“, 
nigdy nie nosi zegarka... 

Gdy spotykają się razem: Lili Damita, 
Sari Maritza і E, Lubicz, każde z nich 
mówi innym językiem: Lubicz po niemiec- 
ku, Maritza — po angielsku, Damita — 
po francusku, a jednak rozumieją się do- 
skonale,,, 

Na jedno pytanie nikt nie umie dać od- 
powiedzi w Hollywood: poco George Ban- 
croft zapuścił sobie... bokobrody a la Va- 
lentino, które są w dodatku rude... Tem- 
bardziej, że do nowego filmu „Świat i cia- 
ło" będzie musiał je zśolić... 

Dlaczego Juliette Compton nie zmie- 
niła swego nazwiska, chociaż w Holly- 
wood są aż trzy „czynne' aktorki, które 
podobnie się nazywają: Joyce Compton, 
Betty Compton i Betty Compson?... 


NOWE „STARS 
W dziennikach amerykańskich ukazuje 
się coraz częściej nazwisko Tallulah 


Bankhead? 

Niewiele wiadomo o jej pochodzeniu i 
życiu. To jest dopiero następny okres 
karjery „gwiazdy“, gdy ukazywać się za- 
czynają w pismach długie opowiadania 
na temat pochodzenia i prywatnego życia 
artystki, 

Wiadomo tylko, co powiedział Lubicz. 
A powiedział ten wielki reżyser zdanie, 
które formalnie zelektryzowało świat ar- 
tystyczny Hollywoodu. 

„Oto „świazda* — rzekł Lubicz — 
która zaćmi sławę Marleny Dietrich i 
Grety Garbo", 
` Lubicz nie rzuca słów na wiatr. 

W najbliższym jego wielkim filmie, 
którego temat nie został jeszcze ustalony, 


Tallulah Bankhead бга główną rolę. 


Przedtem występowała ona w epizodach 
oraz większą rolę powierzono jej w obra- 
zie „Mój grzech”, 


Z ZŻAŁOB NEJ KARTY 


Ś.p. Antoni Marylski 


Dnia 27 maja r. b. zmarł wybitny oby- 
watel i polityk, ś. p. Antoni Marylski. 
Urodzony w 1865 roku w majątku rodzin- 
nym Pęcice pod Warszawą, odbył wszech- 
stronne studja w Krakowie, Paryżu i Hei- 
delber$u, poczem osiadł na roli, oddając 
się z zamiłowaniem gospodarce i bada- 
niom historycznym. 


Pojąwszy za żonę $. p. Wandę z Ко- 
zakowskich, przy jej pomocy zamienił 
dwór w Pęcicach w muzeum pamiątek hi- 
storycznych, a także w kuźnię ducha na- 
rodowego i obywatelskiego, promieniującą 
na całą okolicę, A. Marylski był jednym 
z pierwszych działaczy wiejskich, sze- 
rzących tajną oświatę, organizujących 
włościan do walki na gruncie samorządu 
gminnego i wciągających do tej pracy 
ziemiaństwo i inteligencję wiejską. 


Na tem polu zetknął się ze stronni- 
ctwem Narodowo-Demokratycznem, któ- 
rego został wybitnym członkiem, publicy- 
stą, przedstawicielem w Kole Międzypar- 
tyjnem podczas wojny i posłem na pier- 
wsze dwa Sejmy. Zawsze jednak zacho- 
wał samodzielność myśli, wskutek czego 
parokrotnie uniezależniał się od stronni- 
ctwa, czy to tworząc własne pismo tygod- 
niowe „Ognisko“ o ideologji aljancko- 
niepodległościowej, czy to zasiadając w 
Radzie Stanu za okupacji. 


Akcja polityczna nie przeszkadzała mu 
uczestniczyć w pracach zawodowo-$ospo- 
darczych w charakterze prezesa War. 
Tow. Okr. Rolnicześo, członka zarządu 
Centr. Tow. Roln., członka Gł, Rady Opie- 
kuńczej i innych instytucji. Jednocześ- 
nie nie zaniedbywał własnego majątku, 
który odbudował po zupełnem zniszcze- 
niu wojennem. 


Ś. p. Antoni Marylski pozostawił po so- 
bie bogatą spuściznę publicystyczną i na- 
ukową w różnych dziedzinach, począwszy 
od „Podręcznika dla pełnomocników 
gminnych”, poprzez broszury polityczne 
jak „Od Jasnej Согу do Helberga', 

„Próżno zastawiają sieci”, „Lud i Naród“, 
"Polityka Narodowa”, aż do prac histo- 
rycznych: „Historja włościan w Polsce" 

„Dzieje sprawy żydowskiej w Polsce". 
Розен stale współpracował zarówno w 


` koło Lwowa, 


prasie tajnej (,, Polak, „Pochodníia”), jak 
i w dziennikach warszawskich, zbliżonych 
do Narodowej Demokracji, oraz w pisem- 
kach dla ludu, 

Uzdolniony ten pisarz i wybitny dzia- 
łacz narodowo-konserwatywny, obdarzony 
óruntowną wiedzą, wielkim temperamen- 
tem i zapałem do pracy społecznej, zmarł 
przedwcześnie, pozostawiając głęboki żal, 
że odszedł człowiek kulturalny, dobry 
i zasłużony dla społeczeństwa, 


Ś. p. S. ks. Sapieżyna 


Znów odeszła w zaświaty jedna z tych, 
co należąc do dawniejszej generacji, u- 
miała w wiek XX wnieść ów hart ducha 
nieugięty i niepospolitą siłę charakteru, 
które dawnym pokoleniom pomogły prze- 
być długie lata niewoli i upokorzeń. 

W. Biłce Szlacheckiej, wiosce polskiej 
otoczonej zewsząd ludem 
złożono do rodzinnego grobu 
zwłoki ś. p. Seweryny z Uruskich księż- 
nej Janowej Sapieżyny. 


ruskim, 


Nie z podwoi pałacu wyszedł wzru- 
szający kondukt pogrzebowy, złożony 
z licznych rzesz ludu polskiego i ruskie- 
бо, z duchowieństwem obu obrządków па 
czele, nie z dawnej rodzinnej rezydencji, 
spalonej w pierwszym roku wielkiej woj- 
ny przez Rosjan, ale z najskromniejsze- 
бо domku administracyjneśo, gdzie zmar- 
ła spędziła ostatnich 17 lat. Tu wiodła 
księżna Sapieżyna ciche, pracowite, poży- 
teczne życie; tu rodziły się w mężnem ser- 
cu wskazówki i nauki dla dzieci, wnuków 
oraz dla ukochanych przez nią mieszkań- 
ców wioski, jak żyć należy i jak pełnić 
obowiązki względem rodziny i ojczyzny. 

W pięknych i prostych słowach umieli 


$, Р. SEWERYNA KSIĘŻNA SAPIEŻYNA 


to wyrazić nad jej grobem ludzie, z któ- 
rymi przeżyła najcięższe chwile smutnej 
bratobójczej wojny ukraińskiej i ci, któ- 
rych za obronę Lwowa i Ojczyzny w 1920 
roku ziemią obdarzyła, wreszcie ci, z któ- 
rymi pracowała w Radach gminnych, do- 
zorach szkolnych, w Kole Ziemianek i 
wielu innych instytucjach, Stosy wień- 
ców, przekształcające grobowiec cichy w 
żywy, pachnący majem i wiosenną na- 
dzieją ogród, świadczyły o pamięci, któ- 
rą ta mężna kobieta, przepiękna w czy- 
stości ofiarnego zapomnienia o sobie, po- 
zostawiła wśród zastępów ludzi, złączo- 
nych z nią pracą dla odzyskanej Ojczyzny. 


POGRZEB KSIĘŻNEJ SAPIEŻYNY W. WIOSCE POD LWOWEM z 
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ReKord polski w lekKoatletyce 


PŁAWCZYK USTANAWIA NOWY REKORD 
W SKOKU 185 CM, 


KUSOCIŃSKI MIJA WSPÓŁZAWODNIKÓW, 
ROBIĄC CZAS LEPSZY OD NURMIEGO 


Fot. Jan Ryś 
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ODCZYT Dr. med. W. BADMAJEFFA 


W sali Warszawskiego Towarzystwa 
Hygjenicznego, wypełnionej po brzegi do- 
borowem towarzystwem stolicy, dr. med. 
W. Badmajeff wygłosił odczyt o istocie 
i środkach działania medycyny tybetań- 


skiej. 
Prelegent, potomek  Sul-Tim-Badma, 
słynnego lekarza tybetańskieśo, wywo- 


dzącego się z rodu mongolskich książąt 
dziedzicznych, który był jednym z głów- 
nych „lamów-gełunów”, t. j. arcy-bisku- 
pów agińskiego klasztoru — poraz pier- 
wszy w Warszawie odkrył nietyle tajem- 
nice, ile przedziwnie proste zasady, na ja- 
kich wspiera się, zdobywająca coraz wię- 
cej rozgłosu, medycyna tybetańska, 


Gdy medycyna europejska podchodzi 
do chorego oderwanie, t. zn., że leczy je- 
бо schorzenia lokalne — mówił prele- 
gent — nie biorąc pod uwagę zależności 
organizmu ludzkiego od praw przyrody i 
czynników moralnych, ani też nie szuka- 
jąc zasadniczych podstaw chorobowych, 
a tylko lecząc ich objawy, to medycyna 
tybetańska widzi w człowieku i w funk- 
cjach jego organizmu wielką całość nie- 
rozerwalnie złączoną z prawami przyro- 
dy i zjawiskami duchowemi, 

W dalszem następstwie takiego ujmo- 
wania sprawy, medycyna tybetańska wy- 
rzeka się leczenia lokalnych objawów cho- 
robowych, a kieruje uwagę na przywróce- 
nie organizmowi takiej równowagi fizycz- 
пеј: і moralnej przy której leczenie scho- 
rzenia lokalnego staje się funkcją wtór- 
ną, samoczynną, t 

I dalej: gdy medycyna europejska nie 
przestaje śledzić, badać i R PEACE 
wać na oderwanych zjawiskach chorobo- 
wych, to medycyna tybetańska już dawno 
owiedziała: dość. Praktykę swą zawar- 
a ona w 1616 pedantycznie zbadanych 
ustrojach chorobowych, które z kolei roz- 
bijają się na 404 wypadki bardziej zasad- 
nicze, te na 101 jeszcze bardziej ogólne, 


aż w końcu i te sprowadzają się do 3 
stanowiących całą syntezę medycyny ty- 
betańskiej: Chi-Szara-Badahan, t. j. po- 
wietrze, światło, gleba. 

Na użytek tylu znanych ustrojów cho- 
robowych, medycyna tybetańska posiada 
1.200 leków.. Jak wielkie są te liczby 
i jak bezmierne obszary wiedzy i do- 
świadczenia obejmują — niech wskaże 
fakt, że wszystkie znane dzisiaj cierpie- 
nia ludzkie nomenklatura tybetańska 
sprowadza do kilku zaledwie pozycyj; to 
samo co do leków. 

W tych warunkach — mówił na zakoń- 
czenie swej cennej prelekcji dr. W, Bad- 
majeff — rola medycyny tybetańskiej wi- 
dzącej w schorzeniach fizycznych, między 
innemi, i następstwa schorzeń moralnych, 
medycyny w znacznej mierze leczącej zło 
fizyczne, jak zło moralne — urasta do 
rozmiarów wielkiej misji społeczno-etycz- 
nej o niewątpliwych wartościach publicz- 


nych, 
W. Р. 


РАМ! ЛЕ РОС! 


POD PACHAMI і 
RADZIMY /TO/OWAC 
OPATENTOWANY 


JRODEK 
ooPOTU 


э 
22 DINOL 


PRZY NADMIERNEM 
POCENIU SIĘ NÓG 


spec. DINOL Proszek 


ŚRODKI NIEZAWODNE 


Skutki ODDAC już po pierwszem uży- 
ciu „,DINOLU'. Lab. Chem. „DINOL* 
Warszawa, Elektoralna 26. 
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O SKROMNĄ 
INOWACJĘ 


Papieros jest bezimiennym bohaterem 
współczesnej powieści, Czytaliśmy prze- 
cież wielokrotnie, że przy pomocy papie- 
rosa jakiś wytworny dżentelman ,,poskra- 
miał wzburzone nerwy”, względnie .гаїо- 
wał się nim w chwili zakłopotania, Dy- 
plomata — czytamy znowu w innej po- 
wieści — zapalał długo papierosa, aby 
wykorzystać ten moment dla zastanowie- 
nia się nad ważną brzemienną w następ- 
stwa odpowiedzią. Zresztą nie inaczej 
się dzieje w życiu codziennem tem bar- 
dziej, że papierowe postacie powieści są 
tylko odbiciem, kopją, lub syntezą ludzi 
żywych. 

W naszym szarym dniu pośpiech jest 
dominującą cnotą, W czasach normal- 
nych, gdy dobre konjunktury przyczynia- 
ją się do wzmożenia tempa życia gospo- 
darczego, pośpiech szerokiemi kręgami 
rozchodzi się w całem społeczeństwie. Tu 
trzeba szybko wykonać jakieś pilne za- 
mówienia, tam znowu trzeba załatwić 
szybko napływające sprawy, a poza tem 
spieszymy jeszcze po pracy na zabawę, 
czy wypoczynek. W czasach wyjątkowo 
złych pośpiech nasz nie jest już tak pro- 
duktywny. Musimy jednak niemniej się 
spieszyć, aby z sumy naszych wysiłków 
choć pewien procent osiągnął swój cel. 
Toteż na ulicy, w tramwaju, w autobusie 
widzimy ten wzmożony pośpiech, mimo 
wieści o spadku obrotów gospodarczych. 


Najszersze pole do obserwacji pod tym 
względem daje nam tramwaj. Jest to śro- 
dek komunikacji, który przy wielkich 
przestrzeniach nowoczesnego miasta zmu- 
sza prawie każdego mieszkańca do spę- 
dzenia w wagonie tramwajowym znacznej 
ilości czasu. Krótka ongiś jazda tramwa- 
jem staje się pomału całą podróżą. Naj- 
lepiej możemy się przekonać o tem z roz- 
kładu jazdy kolejowej i tramwajowej. 
Jazda z jedneśo krańca miasta na drugi 
zajmuje już tyle czasu, ile wymaga po- 
dróż z jednej stacji kolejowej do dru- 
giej, lub jeszcze dalszej, Dlatego pasa- 
żerowie tramwajowi ргабпа urządzać się 
w czasie jazdy tak, jak to czynią pasaże- 
rowie kolejowi. W mieście lekturę wago- 
nową stanowi gazeta, Można ją kupić 
bez opuszczenia tramwaju. 


Jest natomiast różnica, która przyczy- 
nia się do upośledzenia pasażera tramwa- 
jowego w porównaniu z uprzywilejowa- 
niem pasażera kolejowego. Mianowicie, 
pasażer kolejowy udaje się do przedziału 
dla palących i skraca sobie podróż aroma- 
tycznym dymem papierosa, pasażer tram- 
wajowy zaś przechodzi męki Tantala: 
POZWIE się do systematycznego pa- 
enia posiada papierosy w kieszeni, lecz 
niewolno mu zapalić, ponieważ istnieje 
przestarzały przepis z czasów, gdy tram- 
waje były malutkiemi pudełkami od zapa- 
łez w porównaniu z dzisiejszemi ich roz- 
miarami, Czasy się zmieniają, zmieniają 
się także upodobania publiczności, trzeba 
więc także, aby zmieniono przestarzałe 
przepisy. 

Papierowe postacie z powieści palą bez 
żadnych ograniczeń, pozwólmy więc po- 
staciom żywym palić w wagonach tram- 
wajowych. Dla ukontentowania tych 
nielicznych niepalących. niechaj pozwo- 
lenie palenia dotyczy choćby wagonów 
przyczepnych. Nawet ta skromna inowa- 
cja przyjęta byłaby przez zwolenników 
palenia z niekłamaną radością. 


dej. 


Sęp afrykański na Wileńszczyźnie 


Dnia 27 maja w czasie polowania na 
sarny w pow. Oszmiańskim zauważył inż. 
J. Woyczyński olbrzymiego ptaka z ga- 
tunku drapieżców, siedzącego na pobli- 
skiem drzewie, 

Nie orjentując się, co to za okaz, inż. 
Woyczyński strzelił do olbrzyma naboja- 
mi loftkowemi. 

Ranny ptak wzniósł się do lotu i, po- 
wtórnie trafiony, opadł na ziemię, 


Po dokładnem zbadaniu, okazało się, 
iż jest to płowy sęp afrykański (Gyps 


fulwus), zamieszkujący góry Atlasu- w 
północnej Afryce. 

Ubity sęp jest wspaniałym okazem 
drapieżcy: liczy. 1 metr 15 cm, wysokości, 
rozpiętość zaś skrzydeł wynosi 2 metry 
95 cm. Piękny ten okaz odesłano do 
Wilna dla spreparowania go u konserwa- 
tora Ryszarda Łozińskieśo, poczem zosta- 
nie wystawiony na pokaz, 


Co zapędziło wspaniałego władcę gór 
afrykańskich do kniei oszmiańskich — 
pozostanie tajemnicą, del. 
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PIEGI szpecą. Płyn ›,Татја“*, to śro- 
dek usuwający je pod gwarancją w ciągu 
jednego tygodnia, Sprzedaż tylko м Ga- 
binecie Kosmetycznym b. Grabowskiej 
Nowy-Świat 42. — Wysyłka pocztą. 


Dr. S. EDELMAN 


ordynuje jak aż: 


w TRUSKAWCU anka 


DJA 


уп 


A PRZ i 
ja | ти..140.88 [== 


CHORE NERWY— BEZSENNOŚĆ 


przy bezsenności, nerwicy serca i zaburzeniach układu nerwowego stosujcie 


ZIOŁA magistra WOLSKIEGO 


ze zn. ochr. „PASIVEROSA“ 


Warszawa, Złota 14 


Do nabycia w aptekach i drogerjach 


cena za pud. zł. 4.— 
Objaśniające broszury wysyła bezpłatnie Wytwórnia: 


NOWOCZESNE 
DRUKI REKLAMOWE 


ГӨ ЛӨ Т О 
GALEWSKIiDAU 


ZAKŁADY DRUKARSKIE 
WARSZAWA, ORDYNACKA б. 


Tel. 263-05. 


Redaktor St. Krzywoszewski. 


Wydawcy: Akc, Tow. WędawniżE „ŚWIAT”. 
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CUKROWO CHORZY! 


„MIŁOŚĆ I SZABLA“ 


Janina Frank, - 


autorka powieści „Miłość i szabla“. 


W powodzi książek, zalewających w 
ostatnich czasach półki księgarskie, wśród 
szeregu przekładów obcych, mamy do za- 
notowania radosny fakt — nową książkę 
polską. — Oto p. Janina Frank zadebiu- 
towała ciekawą powieścią p.t. „Miłość i 
szabla”. Debiut jest zupełnie udany, — 
Autorka sięgnęła do tematu u nas zanie- 
dbanego, — do życia wojska, — Z subtelną 
znajomością środowiska, autorka w moc- 
nej, chwilami porywającej powieści, uka- 
zała nam szare życie naszych żołnierzy 
wraz z ich codziennemi troskami. Inte- 
resująca fabuła, subtelny humor czynią 
z „Miłości i szabli“ piękny hołd literacki, 


złożony dla szarej braci żołnierskiej. 
* 


Pierwsze Prywatne Pogotowie Lekarskie 


tel. 625-25 


udziela pomocy we wszystkich specjalnościach 


ul. Jasna 11 


Czynne całą noc. Przewozy chorych 


DJETETYCZNE ARTYKUŁY 
SPOŻYWCZE ZALECANE 
PRZEZ PR LEKARZY 
10. 


D Galewski i Dau, Warszawa 


Ne 39 (142) ZADANIE LITERACKIE 
(Za rozwiązanie 10 punktów). 


W podanym fragmencie należy 
odnaleźć 19 tytułów utworów zna- 
nych pisarzy polskich. 


„Młody Hugo Margier, choć dok- 
tór medycyny, wiedział, że marzyć 
nawet nie może, by Wanda została 
jego żoną. Reprezentowali wszak 
dwa światy, dwa bieguny. Wpraw- 
dzie jej krewni, grube ryby, pro- 
wadzili dom otwarty, gdzie zbiera- 
ła się młodzież z różnych ster, lecz 
dla nich byle spekulant więcej zna- 
czył, niż najbardziej obiecujący 
młodzieniec. Jej szczęśliwa mło- 
dość oszczędziła trosk i zmartwień 


, 


gdy on, dziecię Starego Miasta, 
twardą przeszedł szkołę, ciężko 
pracując na kęs chleba, zanim 


ukończył studja. Czuł się, jak że- 
glarz, którego burza zapędziła w 
wiry. W jej obecności рорсасі w 
 zachwycenie, które rozwiewał każ- 
dy powrót do skromnego mieszkan- 
[а początkującego lekarza. 


Rozwiązanie zadań 
z Мо Мо 14, 15, 16 i 17 
ZADANIE № 22. (125). REBUSIKI: 


Złocień, Królewiec, Stolica, Makary, Ku- 
ropatwa, Paryż, Lampart, Ulewa, Balko- 
nik, Barka. (1 punkt za każdy rebusik). 
ZADANIE N 23 (126), Unieważniono. 
ZADANIE N 24 (127). DODAWANKA: 
Nora, Wasąg, Wojów, Zator, Granit, Ża- 


bot „Nowa wojna zagraża", (3 punkty). 
ZADANIE N 25 (128). PRZESTA- 
WIANKA: Protonotarjusz, Ludwisarnia, 


Chiromantka, Departament, Kresowianka, 
Sardanapal (2 punkty). 
ZADANIE N 26 (129). RULETOWE: 
Ruszt, Tower, Rajca; Słota, Atena, Aga- 
wa; Tabor, Reyms, Sanok; Która, Arsen, 
Nabab; Kilim Misja, Afekt; Śliwa, Abend, 


Dyzma; Saper, Rondo, Orzeł; Prawo, 
Ochle, Elida; Konik, Kiosk, Kreta; Tan- 
бо, Orfan, Numer; Awans Sofja, Alina — 
Weyssenhoff — „Soból i panna, „Jan 
bez ziemi”, (4 punkty). 


ZADANIE N 29 (132). KRZYŻÓWKA: 
Tor, Nakaz Nerw, Ѕоіг, Aida, Olek, Te- 
tryk, Monokl, Ala, Pia, Ekipa, Sto, Men, 
Kapłan, Zorika, Auto, Aron, Tort, Sum, 
Kama, Basen, Lak; Tasak, Radom, Nota, 
Rota, Wir, Sen, Okop Rola, Dylemat, 
Lokator, Elita, Kijek, Skat, Opar, Mina, 
Nawa, Łut, Nosal, Zamek, Rok, U,S.A. 
(5 punktów). 

Ttrałne rozwięzania poszczególnych za- 


dań nadesłali: Albowicz Jerzy (9 — — 5), 
Bahr Adam (10, 5, 6, 9), Birnbaum Je- 
rzy (—— 3), Boguszewska Irena (9 —6, 


9), Byszewski Edward (10, 5, 6, 9), Czy- 
żewski Aleksander (10), Dąbrowska Sta- 
nisława (10), Gielżyński Andrzejek (10), 
Gonczarówna Eugenja (8, 3, 6, 9), Goś- 
cicki Józef (10), Herbstmanówna Dorota 
(10, 5, 6, 9), Kicińska Stefanja (8 — — 9), 


Ja «ius 


Klimczak Roman (10, 5, 6, 9), Koc Zyś- 
munt (10 3, 6, 9), Kowalska Janina (10, 
3. 6, 9), Kretkowski Teodor (10, 3, 6, 9), 
por. Kreyser Edward (10, 3, 6), Mikowska 
Stanisława (10, 5, 6, 9), Miłosz Mieczy- 


sław (10, 3, 6, 5), Oborski. Karol (10), 
Pretkielowa Stanisława (10— 6), Pucho- 
wicz Kazimierz (10, 5, 6, 9), mgr. Rosta- 
fiński Marjan (10, 5 6, 5), Sapiejew- 
ski J. (—— 6), Silczyński Lucjan (10, 3, 
6, 9), Silczyński Władysław (10, 3, 6, 9), 
Sławnicki Michał (10, 5, 6, 9), Stratilato 
Jan (10), Tietz Zygmunt (10, 5, 6, 9), 
Trawińska Honorata (10), inż. Uklański 
Aleksander (10), Wiśniewska Teofila (7), 
Witkowska Maryla (—— — 5), Woliń- 
ska Józefa (10), Wróblówna Czesława 
(7), Wyczółkowski Maciej (10—6), Za- 
czek Stefan (—6), Zagajewski Adam 
(10——9), Zborowska Teresa (9) — 
z Warszawy, oraz 

' pp. Adamska Marja (— — 6, 9)— z To- 
maszowa Maz., „Annabel' (9 — 6, 9) — 
z Baranowicz, Bolesta J. (———9) — 
z Radomia Borowicz Adam (10)—z Po- 
znania, Bugajska Marja (10, 5, 6, 9) — 
z Kłobucka, Cholewińska Jadwiga (8 — 6) 
— z Lublina, Ciuksza Edward (— — 6) — 
z Wilna, Cywińska Stełanja (— 3, 6 9) — 
z Łomży, Czarnocka Wanda (8)—z Płoc- 
ka, Dobiecka Gabrjela (— — — 9)—z Ło- 
puszna, Domański Roman (9, 5, 6, 9) — 
z Płocka Doroszewski Rudolf (10, 5, 6, 
9) — ze Świecia, Feldman Marjan (10, 3, 
6. 9) — ze Strzemieszyc, Fijałkowski Ka- 


zimierz (9 —6) — ze Zgierza, Gubałowa 
Е, (—5, 6, 9) — z Sosnowca Iwańczy- 
kowa Marja (10) — z majątku Siernicze, 


Izdebski Ryszard (10, 5, 6, 9) — z Sando- 
mierza, Jackowski Leon (10—6, 4) — 
z Piotrkowa  Jakubowiczówna Ludwika 
(10—6) — z Ostrowitego, Janicka Zo- 
fja (9—6, 9) — z Grudziądza, Jarczew- 
ska Helena (10, 3, 6, 9) — z maj. Żydo- 
wo, Kamiński Władysław (10—6, 9) — 
z Sochaczewa, Kolisko Mieczysław (9 5, 
6, 5) — z Brześcia n/B., inż. Kościukie- 
wicz Stanisław (10, 3, 6, 9) — z Bierunia 
Starego, Kotowska Emilja (9—6, 9) — 
z Poznania, kpt. Kraiński Józef (10, 5— 
5) — z Krakowa, Krauze Józef (10, 5, 6, 
9) — z Żyrardowa, Kwiekowa Jadwiga 
(10, 5, 6, 9) — z Cukrowni „Dobrzelin”, 
Lemański Zygmunt (8, 5, 6, 5) — z Wil- 
na Linderski Marjan (10) — ze Lwowa, 
Łobodzianka Anna (8, 3, 6, 9) —z Ochli, 
Makowski Iśnacy (10—6, 9) — z Grod- 
na, Malinowski Stefan (10, 5, 6, 9) — ze 


Lwowa, Maliszewski Kazimierz (10, 3, 6, 
9) — ze Strzemieszyc, „Maryśka z Pohu- 
lanki“ (—— 6, 9) — z Wilna, Michałow- 
ski Henryk (— — 6) — z Radomia, Mi- 
siewicz Karol (9 — — 9) — z Cieszyna, 
inż. Modrzejewski Józef (10, 5, 6, 9) — 
z Lublina, Niszykowa Stefanja (7) — z 
Kowla, Olszewska Irena (10, 5—9) — 
z Dęblina, Orzechowska Wanda (10—6, 
9) — z Otwocka, Petrych Jan (10, 5, 6, 
9) — z Wronek, Pieracki Zyśmunt (10, 
5, 6, 9) — z Wilna, Przeradzka Wanda 
(—— 6, 5) — z Łodzi, Radomski Michał 
(7, 5, 6, 9) — z Łodzi, Rozental D. (8, 5, 
6. 5) — z Łodzi, Rusicka Anna (10—6, 
4) — z Krakowa, Sałaciński Zbigniew 
(— 6) — z Anina), Schumacherowa Wan- 
da (—— 6) — ze Lwowa, Siekłucka Re- 
gina (10, 3, 6, 9) — z maj. Emilucyn, Sie- 
miątkowska Aleksandra (10) — z Gniewa 
n W., Skupińska Marta (10, 5, 6, 4) — 
z Zamościa, Sołecki Michał (9—6, 5) — 
z Wołomina, Sosnowski Kazimierz (8, 
5— 4) — z Katowic, Sobocki Baltazar 
(10 —6, 9) — z Liskowa Kaliskiego, Stę- 
piński Jan (10) — z maj. Radostowo, 
Świerczowa Celestyna (10, 3, 6, 5) — ze 
Zgierza, Tobias Henryk (10, 5, 6, 9) — 
z Kielc, „Tolek z Królewszczyzny”. (10, 
5, 6, 9) Troniewska Helena (8)—z Rów- 
nego, Tuczyńska Hanna (9) — z Łodzi, 
Tyblewski Wacław (10, 5, 6, 9) — z Po- 
znania, Urbańska Halina (10—5, 9) — 
ze Lwowa, Węgierski Tadeusz (10, 5—5) 
— z Miłosnej, Wróblewska Janina (8, 3, 
6, 9) — z Cukrowni „Marja' w Sójkach, 
Zabłocki Gabrjel (10, 5—9) — z Łucka, 
Zakrzewski Leon (9 — 6. 9) — z Rado- 
mia, Zawadzka Аппа (10— 6, 5)—z Cie- 
chanowa. 


NAGRODY KSIĄŻKOWE za trafne 
rozwiązanie poszczególnych zadań przy- 
padły: p. Jadwidze Cholewińskiej z Lu- 
blina, p. Ludwice Jakubowiczównie z 
Ostrowitego, p. Kazimierzowi Maliszew- 
skiemu ze Strzemieszyc, p. Zbigniewowi 
Sałacińskiemu z Anina, p. Władysławo- 
wi Silczyńskiemu z Warszawy, p. Stani- 
sławie Pretkielowej z Warszawy, p. Wan- 
dzie Schumacherowej ze І мома, p. inż. 
Słanisławowi Kościukiewiczowi z Bieru- 
nia Starego, p. Zygmuntowi Kocowi z War- 
szawy. 

Laureaci z Warszawy proszeni są o od- 
biór nagród w Administracji, laureatom 
z prowincji nagrody wysłane zostaną 
pocztą. 


ФСО САМО ORO ОМО OWGRO ORO САМО СЖМО CRO OGRO СМО СМО CRWROG 


GMO СМАО OWO ORO CWRO 


KUPON ZNIŻKOWY Nr. 17/ 


DO TEATRU NARODOWEGO, NOWEGO 1 LETNIEGO 4 
W WARSZAWIE 


ważny od 10 do 16 czerwcar. b. włącznie, z wyjątkiem 
niedziel, sobót, świąt, dni przedświątecznych i premier. 
Niniejszy kupon tygodnika „ŚWIAT" uprawnia do nabycia 
w kasie jednego z powyższych teatrów, o ile wolnych miejsc 


starczy, w dniu przedstawienia od godziny 6-ej ро południu bi- 


NO 


letu dla jednej osoby ze zniżką. Jedna osoba ma prawo nabywać nie więcej, jak cztery miejsca 


ulgowe jednorazowo. Przy cenach popularnych zniżka 500/ę oblicza się od cen normalnych. 


б 
20 7 


€ СММОС\ХМО СХМО CNNO СМО СММО СММО СММО СММО CBROCWOCNWOCNHO 


OD ADMINISTRACJI 
| UPRASZAMY SZ. NASZYCH 
САЕМ PRENUMERATORÓW О ŁA- 
© в SKAWE WPŁACENIE ZA- 
"MEFTAMORPHOSAe LEGŁEJ PRENUMERATY. 
PRZYPOMINAMY, ŻE CZAS 


БЭ”, radukalnie USUuWa DICO ODNOWIĆ PRENUMERA- 
Ша" zmarszczki i inne wady CEru TĘ NA CZERWIEC 1932 


Chcesz mieć w 
czystości utrzy- 
mane mieszkanie 


„ŚWIAT” rozchodzi się na całą 


kantor czy biuro z 

ОКЫ ЫДЫ Ин i.Elżłanowska Polskę: od Bałtyku po Karpaty 

ZO ZO Ыр РЫ Kantor czyszczenia okien wystawo- l od Wileńszczyzny po Śląsk. 
wych, wstawiania, kitowania szyb, Ф = A 
cyklinowaniaifroterowaniaposadzek, A wiec ogłoszenie w „ŚW i есе” 

МА RSZAWA, reparowania linoleum, odkurzania М pe 

2ОКАМТА 38 — 10. mebli, dywanów elektrycznemi odku- dociera do wszystkich 

Telefon Nr. 290-32 rzaczami. Pakowania okien na zimę 


ə O L O ү | 99 Umieszcza codziennie artykuły najsław- 
#9 niejszych publicystów z całej Polski. 
Największe: pismo polskie wydawane w Katowicach, stolicy Województwa 
Śląskiego.—Wychodzi 7 razy tygodniowo.—Pismo o stale wzrastającym nakładzie. 


BEZKONKURENCYJNY ORGAN OGŁOSZENIOWY. 


Ogłoszenia do „Polonii“, przyjmują wszystkie biura ogłoszeń. 


Adres Administracji: Katowice, Sobieskiego 11. Telefon: 959, 960, 961, 962. Adr. telegr.: Redpol, Katowice. 


O DD Z I A Ł Y: 
Miejski, Katowice, ul. Marjacka 5 | Sosnowiec, ul. 3-ро Maja sa, tel. 5-12 


Król.-Huta, Zjednoczenia 2, tel. 6-25 
Rybnik, ul. Zamkowa 8, tel. 27 


Poznań, Al. Marcinkowskiego 13, tel. 58-73 
Warszawa, Marszałkowska 97, tel. 671-21 


WYDAWCA: ŚLĄSKIE ZAKŁADY GRAFICZNE i WYDAWN. „POLONIA“ S.A.w KATOWICACH 


CENY PRENUMERATY: w Warszawie odbiór na miejscu miesięcznie 5.— zł., kwart. 15.— zł., z odnoszeniem do domu 
mies, 5.50 zł., kwart, 16.50 zł, na prowincji mies. 6.— zł, kwart. 18,— zł. Zagranicą mies, 8.— zł., kwart. 24.— zł. 
półr. 48.— zł., rocznie 96.— zł. 

PRENUMERATĘ „ŚWIATA“ PRZYJMUJĄ: w WARSZAWIE: Administracja „Świata”, Szpitalna 12. Telefon 
Administracji 504-00 i 501-51. Konto czekowe Р. К. О, 3755 oraz wszystkie większe księgarnie. W ŁODZI: biuro dzienników 
i ogłoszeń „PROMIEŃ”, Piotrkowska 81. Księgarnia „Czytaj”, Narutowicza 2. Księgarnia Ludwika Fiszera, Piotrkowska 47. 
W KATOWICACH: Księgarnia Ludwika Fiszera, Poprzeczna 1. We LWOWIE: Oddział Tow. „Ruch“. POZNAŃ: Gwarna 16. 


CENA NUMERU W WARSZAWIE I NA PROWINCJI zł. 
М ee aaa сату ЧАНАНА TITER ETS 


Druk. Galewski i Dau, Warszawa 


AZ‏ و ی س ی 


